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Jeżeli stały, przynajm niej od 3 miee., abonent 
umrze wskutek nieszczęśliwego wypadku, w p ła ­
camy spadkobiorcom 125 franków, a  jeżeli wy­
padek zdarzył się pod ziem ią — 75 franków.
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My milczeć
m będziemy

Cicho, jak  gdyby jakieś tajemnicze i 
dobrze zakonspirowane moce nakazały 
to  dziwne milczenie, przeszedł dzień 15  
Upca, dzień wiekopomny w h is to r j i  Na­
rodu Polskiego, — dzień nietylko sławy 
i  zwycięstwa, ale przedewszystkiem 
dzień wyzwolenia z dusżącej obroży ger- 

anizmu. • — —
W Starych Prusach, w okręgu króle- 

łeckim , na  drodze z Dąbrówna do Ho- 
enstein, koło wioski Grunwald przed 
18-tu laty  w dniu 15-tym lipca 1410 r. 
~ól polski Władysław' Jagiełło pobił na 
łowę wojska krzyżaków, przy ozem po­
legło 50 tysięcy niemieckiego ryoer- 
tw a z wielkim mistrzem Lirykiem von 
ungingen n a  czele, a do niewoli wzięto 
0 tysięcy i 300 komturów (generałów). 
7 katedrze wawelskiej zawisły Bogu r,a 
hwałę. Narodowi Polskiemu naieześć 
2 sztandary krzyżackie. Bitwa (ą  P°* 

łożyła kres potędze niemieckiej i napór 
jej na ziemie polskie ubezwłndniła na 
kilka wieków.

I taki dzień uroczysty, takie przerw a­
nie śmiertelnego łańcucha germanów, 
który zaciskał już przed 500 laty szyję 
Polski — przeszedł cicho, przeszedł w 
milczeniu, bez jednego odczytu, przy­
pomnienia o ważności dziejowej tego czy 
im wyzwoleńczego.

A przecież nam zasypiać nie wolno ! 
Gd dziecka, które dopiero „raczko- 

ac zaczyna — do osiwiałego, nad 
róbem stojącego starca, przez wszyst- 
ie la ta  i stany zawsze i wszędzie dzień 
runwaldu powinien blyszezać jak dro- 
owskaż przed Narodem Polskim, po- 
inien być iskrą na prochy rzuconą, co 

ap a ł i upór, co stalowy hart i wy- 
rwałość budzi, by trzymać polską zie- 

ię świętą niezachwianie i stale, na 
wieki w polskich rękach.

Czy dziś po 500 latach zmienił się 
duch niemczyzny w  stosunku do Polski ?

Nie 1 po stokroć — nie!!.
Pomimo zwycięstwa oręża polskiego 

ziemie polskie nad Bałtykiem, od Wisły 
aż do Niemna, pozostały przy Niemcach. 
Politycznie zmuszeni byliśmy zrzec się 
ich ,lecz kulturalnie, historycznie, et­
nicznie i z punktu widzenia interesów 
polskich na morzu powinny one stano, 
wić nierozdzidną całość z resztą Pol­
ski.

Sam fakt, że niemcy na terenach Prus 
Wschodnich i Gdańska urządzają sy­
stematycznie pokazy i m anifestacje niem 
czyzny w postaci różnych zjazdów, ob­
chodów, uroczystości, świadczy, że zda­
ją oni sobie doskonale sprawę z koniecz 
ności i potrzeby m anifestowania tych 
ziem, jako  „odw iecznie”  niemieckich.

Propaganda niemiecka pracuje w  kie­
runku ubiegnięcia propagandy polskiej, 
gdyby taka kiedykolwiek pow stała od­
nośnie do spraw  W arm ji, Mazurów i 
Gdańska. Jak  zwykle — niemcy nie 
przebierają w środkach, gdyż z polskiej 
strony rtie widzą naw et śladu oporu i 
przeciw działania. Bezczelność pruska i 
arogancja przechodzi jednak wszelkie 
granice nawet polskiej cierpliwości i 
jest już nietylko naruszeniem, ale P0- 
prostu sponiewieraniem godności pol­

skiej, jako państw a i narodu.
W Prusach Wschodnich i Gdańsku, 

izczególnie na ziemiach zamieszkałych 
jrzez polaków —  na W armji i Mazu­
rach odbywa się powszechnie i stale 

znieważanie polskości i Polski, w celu 
teroryzowania miejscowej ludmności poi 
skiej i ukazywania jej naszej bezbron­
ności i niezaradności. To policzkowa­
nie Polski odbywa się wobec całego swia 
ta, gdyż Niemcy uczyniły Gdańsk źre­
nicą niemczyzny na Wschód, a  m rug­
nięcie tego oka m a mówić jednym —
0 sile, drugim — o krzywdzie(l) nie­
mieckiej.

Góż na to społeczeństwo, co na to 
Rząd Polski ?

— Nic 1 absolutnie nic 1 Przeciwnie 
nawet, polityka polska względem mniej­
szości narodowych idzie po Jinji całko­
witego ich ugłaskania d la idei państw o­
wości polskiej .zapom inając, że „krzy­
żackiego gadu nie uglaszcze nikt ni go­
ściną, ni prośbą, ni dary” , i czyniąc 
krzywdę interesom czysto polskim. Mrioj 
szóści narodowe w Polgbe uciskiem na­
zywają wszystkie praw a, które istnieją 
dla mniejszości w innych państwach

1 wywalczają sobie powoli decydującą 
rolę \ \  życiu spolecznem, gospodarczem,

a  zwłaszcza politycznem państw a na­
szego.. Rząd Polski otw iera szkoły pań­
stwowe z językami mniejszości, zmusza 
jąc nawet dzieci polskie do nauki ję ­
zyka mniejszości i wym agając jego zna 
jomości od urzędników państw ow ych; 
gościnne zaś granice Polski stoją, otwo­
rem dla obcych przybyszów ,. Procen­
towe zwiększanie się ludności niemiec­
kiej w  Polsce Zachodniej wskazuje, ilu 
niemców wróciło ż powrotem do Pol­
ski z liczby tych , co w. panice uciekli 
przy oswobodzeniu Poznańskiego, ti- 
eiekali, sądząc, że rola ich na ziemiach 
naszych skończyła się; lecz potem w ra­
cali ściągani przez konsulaty niemiec­
kie i kasy gminne oszczędnościowe, bo­
dące ekspozyturami banków pruskich, 
subsydjująćychykólóńizaeję pruską w

Symbolicznym niemal jest fakt, że na
miejśću zwycięstwa pod Grunwaldem, 
niemcy staw iają  pomnik swojej chwa 
ły w' przewadze nad moskalami. W ra­
cając jako krety naszej państwowości, 
sieją nieufność względem polskiej po 
lityki, gospodarki i pieniądza. Za ich 
przykładem nadgraniczna ludność pol­
ska składa oszczędności w bankach nie­
mieckich po tam tej stronie kordonu.

A z drugiej strony, od Wschodu — 
wspierani często niemieckiemi pieniędz 
mi, idą żydzi i, Sowdepji, jak  szćżiiry, 
i  M  ącego okrętu, po jedm T W ypd - — 
dwóch, dostają z łatwością paszporty 
polskie. W takiej chwili nie wolno nam' 
siedzieć bezczynnie. Zerwać musimy z 
niedbalstwem i stawić czoło rzeczywi­
stości, św ięto Grunwaldu — jako rocz­
nica Wielkiego Czynu — powinna pchnąć 
nas do Wielkiego Czynu. W dniu tym 
winniśmy zdać rachunek z czynów od- 
niemezania Polski i opieki nad polakami 
za kordonem. ,

Tymczasem tego „Czynu” w Polsce 
nie widać. Rocznica Grunwaldu prze­
chodzi w milczeniu, bo utajone, m asoń­
sko - żydowsko - niemieckie moce naka­
zały, swmjej prasie milczeć, by społe­
czeństwo polskie spało, by popadło w 
bezwład, bo wówczas łatw iejszy będzie 
żer germanów. Jakże łatwo dać im te­
m at do sporów i walk partyjnych, w któ­
rych całą energję wyładow ują. A tym­
czasem wielkie spraw y odłożono na bok 
i pozostawiono o nie troskę, ale — wro. 
gom*

Dziś dochodzą nas z kra ju  wiadomo­
ści o  walkach politycznych, konstytu­
cyjnych, o  zamachu marsz. Piłsudskie­
go na konstytucję, co czerwonym pro­
wodyrom daje sposobność do potrząsa­
nia żagwią buntu. Niemcy sprytnie, ży­
dzi dowcipnie, bolszewicy złotem, w'znie 
ca ją  te spory wewnętrzne, a  —  wiel­
ki cel —- a samoobronh przed naporem 
niemczyzny na piastowskie , ziemie od­
sunięta na bok, jak  byśmy w niemcach 
mieli najlepszych przyjaciół, a  nie wro­
gów śmiertelnych.

I boli §erce każdego prawego syna 
Polski. Boli, aż pięść i zęby zacisnąć 
trzeba. Chciałoby się krzyczeć, bić, ta r­
gać tych ohydnych partyjników , co spo­
rami wewnętrznemi osłabiają Polskę i 
w ydają Ją  na łup niemcom, żydom i 
bolszewikom, jak  daw na szlachta wy­
dała Ją  trzem wrogom - zaborcom.

Ten sam brak jedności, ta  sama w al­
ka jednych plfeeciw drugim , jak a  o- 
słabia Polskę, toczy się i wśród masy 
wychodźczej. Nikt tu  nie patrzy w świe­
tlany cel „jedności” , która siłę i potę­
gę stw arza, a  wszędzie tylko am bicje i 
pryw ata, wszędzie walka, jak  gdyby to 
wychodźtwo nie było dżieckiem jednej 
Matki — Polski.

Jedność i zgoda Narodu Polskiego — 
stworzyła zwycięstwo pod Grunwaldem, 
—  jednością i zgodą utrzymamy naszą 
Ojczyznę —  mimo naporu wrogów — 
i to jest święte przykazanie każdego po- 
IcLkd.

Władysław BUDZYŃSKI.
   m i — -------------------

Stan bezrobocia v  Polsce
Podług danych państwowego iirzędu 

pośrednictwa pracy za okres od dnia 
30-go czerwca b. r. do 7-go b. m. Jiczba 
zarejestrowanych bezroboczych wynosi 
112.604 osoby płci obojga.

W stosunku do poprzedniego okresu 
liczba bezroboczych zmniejszyła się o 
3.643 osoby.

immmm?;
■Ił?
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* * * * * * * * *
PRZYBYCIE POLAKÓW 

Z AMERYKI DO WARSZAWY.
Na czele wycieczki, liczącej o -  

koło 900 członków Związku Na­
rodowego, stoją pp. Michał B łeń -. 
ski, S. Stęczyński, Rakoczy i St. 
Litko —  którzy na dworcu głó­
wnym powitani byli przez przed­
stawicieli rządu i społeczeństwa 
warszawskiego.

*
Klisza własna „Wiarusa PoTskiało**

Katastrofa
górnicza 
w  Holandii

Donoszą nam dalsze szczegóły o  ką- 
tas£rofie W' kopalni. Dotychczas nie wią 
domo, czy wśród ofiar są także po-' 
lacy.

W zagłębiu górniczem limburskiem 
nastąp iła wielka katastrofa w kopalni 
księcia Henryka. Dotychczas wydobyto 
8 zwłok; prawdopodobnie zginęło je­
szcze pięć dalszych górników. Pozatem 
śmiertelnie ranny jest jeden z górni­
ków, 'znajdujących się w szpitalach, 
tak, że liczba ofiar dojdzie praw dopo­
dobnie do 14-tu.

Pakt przeciwwojenny
.• ■■ v; , j- . - I '

Z Nowegp Jorku donoszą dó „Yossi- 
scłie Zeitung” ,’ że pragnieniem sekreta­
rza stanu p. K elloga'jest, aby- uroczy­
ste podpisanie t paktu antywojennego 
przez wszystkich ministrów spraw  za­
granicznych zainteresowanych i państw , 
odbyło1 się z początkiem października w 
Nowym Jorku. Akt podpisania byłby je ­
dnocześnie czemś w rodzaju kongresu 
ministrów zainteresowanych państw .

Chcieli skompromitować Polskę
Prezydent komisji mieszanej p. Ca- 

londer, zwrócił się swego czasu do kon­
su la polskiego w' Bytomiu, p. d-ra Szcze­
pańskiego, a  niemiecki konsulat dp władz 
wojewódzkich w Katowicach z zażale­
niem, że kilkunastu niemców, zamieszka­
łych na polskim'Gy Śląsku, otrzymało 
w' okresie "wyborczym listy z pogróżka­
mi. Władze bezpieczeństwa — mimo u- 
silnych starań — nie mogły przez dłuż­
szy czas natrafić na ślad autora tych li­
stów. Ostatnio jednak zupełnie przy­

padkowo, spraw a została w yjaśniona : 
mianowicie — urząd skarbowyv podczas 
przeprowadzania rewizji w celu wykry­
cia przemytnictwa wyrobów tytoniowych 
u niejakiego Forstera — natrafił naj- 
niespodziewaniej na 55 gotowych listów 
zupełriie identycznych z tymi. które by­
ły rozsyłane obywatelstwu niemieckie­
mu.

Okazało się więc, że listy te były wro­
gą prowokacją celem skompromitowa­
nia władz polskich.

Korespondent „K urjera Warszawskie­
go”  donosi z Paryża : Ostatnie prowo­
kacje W aldem arasa jeszcze niezupełnie 
przeniknęły do opinji francuskiej, nie 
uszły jednak uwadze publicystów takich 
— jak  Bainville.

Oświadczył mi w ybitny.dyplom ata — 
któremu zakomunikowałem treść ponie­
działkowego artykułu senatora Noskow­
skiego —  iż W aldemaras drwi sobie naj 
widoczniej zarówno z publicystów, jak 
z dyplom atów i z całego św iata.

Rozmówca mój jest zdania tego same­
go, co senator Koskowski, że Litwę n a­
leży zostawić własnemu losowi.

Przedtem jednak należałoby jeszcze 
spróbować środków przymusowych, któ- 
remi zarówno państwa, sprzymierzone, 
jak  też i Liga Narodów rozporządzają 
w  pewnej bądź co bądź ilości.
----------------------- -S ̂ -----------------

Kenty na starość
t  i  ' i . )  i

Prawo zaopatrzenia starczego w wyso­
kości 50 zł. miesięcznie-przysługuje oso­
bom, które w diiiu 1-go stycznia r. b. 
ukończyły. 65,-ty rok życia, .posiadają 
obywatelstwo w drodze .stwierdzenia lub 
uznania, a nie na drodze nadania, są 
niezdolne do wykonywania zawodu, nie 
m ają niezbędnych środków utrzym ania 
i przynajm niej przez pięć lat przed na­
staniem niezdolności do wykonywania 
swego zawodu pozostawały w charakte­
rze pracownika umysłowego w za trud­
nieniu, ■ któreby u za sa d n i\o  obowiązek 
ubezpieczenia. To samo praw o służy 
osobom, które w  dniu 1. stycznia r . b. 
ukończyły 60-ty rok życia, o  ile odpo­
w iadają wszystkim wymienionym w a­
runkom. Roszczenia o zaopatrzenia na 
leży zgłaszać przez kasę chorych w łaści­
wą ze względu na miejsce zamieszka­

nia, przy tern należy .dołączyć : metrykę 
urodzenia,' dowód o  stwierdzeniu lub 
uznaniu obywatelstwa polskiego (art. 
2 i 3 lub 10 ustawy o obywatelstwie), 
zaświadczenie urzędu gminnego o bra-" 
ku niezbędnych środków' utrzym ania, za­
świadczenie, stw ierdzające, że co, n a j­
mniej przez pięć lat przed nastaniem 
niezdolności do wykonywania swego za 
w od u' zgłaszający roszczenie pozosta­
wał w zatrudnieniu, któreby uzasadniało 
obowiązek zabezpieczenia.

Po przyjęciu zgłoszenia i złożenia 
przez roszczącego honorarjum  lekarskie 
go, kasa chorych zarządza badanie le­

karskie ,zaw iadam iając o terminie i 
miejscu ordynowania lekarza. Zaopa­
trzenie starcze wypłacane jest przez za­
kład bezpośrednio lub za pośrednictwem 
P. K. 0 .

Podłość ukarana
W Bordeaux poborca podatkowy, wdo 

wiec p. Cavignac, w ydał za mąż córkę, 
ł8-letnią p. Małgorzatę, za 26-letniego 
Armanda Osty. Młoda żona nie była je­
dnak bez winy, gdyż przed ślubem utrzy 
mywała stosunki z  niejakim Rene Cha- 
brier, o czem mąż wiedział, ale widocz­
nie przebaczył, gdyż żył z żoną w  przy­
kładnej zgodzie.

Wczoraj młodzi małżonkowie wyszli 
na zabawę i w drodze spotkali Cha- 

b rier’a, który szydził i drw ił z p. Osty, 
męża jego byłej kochanki. Wieczorem 
mąż przyniósł rewolwer i gdy znowu 
spotkali Chabrier’a , kazał żonie do nie­
go strzelić. Żona posłuchała i były jej 
kochanek padlł trupem , przeszyty ku­
lam i z ręki swej b. kochanki.

Po zabójstwie małżonkowie udali się 
na policję i oddali się w je j ręce, opo­
w iadając o wypadku. Policja, sądzi je ­
dnak, że to p. Osty zabił podłego uwo­
dziciela, a żona chce wziąść winę na 
siebie.

Gdyby doszło do konfliktu-Litwa 
stałaby sie prowincja Polski

Dzielni rodacy
Absencja polaków w Jabłonkowie.
Znaną jest spraw a wyboru nowego 

burm istrza w  Jabłonkowie, gdzie czesi 
jednym głosem większości — dzięki zdra 
dzie komunistów' — wybrali w spó la  
z niemeami (niech żvje braterstw o 
wiańskie!) burmistrzem znanego renrga 
1a Smyczka. Polacy wnieśli rekurs pr 
ciwk|> nielegalnemu wyborowi rady i b 
m istrza, ale mimo to władze nie zatwie 
dziły w  ciągu 14-tu dni rekursu i p. Smy 
czek zwołał posiedzenia rady. Pol 
posiedzenie to zignorowali i d la  tego 
mogło się ono odbvć.
  — •  ----------------

Czerwonym do album
Sowiecka troska o oświatę.

Rosja rjigdv nie sh n ę ła  z nad 
ludzi wykształconych^ Obecnie 
betyzm —  jak  p o d a j* p ism a  s o i ,

kwitnie w' rewolucyjne/ R o s j i  ,
niej jeszcze, niż w  państw ie carów . Zd? 
wałoby się, że władze bolszewicKTe otc 
cza specjalną opieką ośwuatę i uauczj 
cieli. Tymczasem znajdujem y w' sowici 
kięm piśmie, zlekka oczy przecierając 
następujące cyfry :

Na 1-go stycznia .1928*r. zarejestre 
wrnno na giełdach pracy 85.235 naucz] 
cieli i nauczycielek bez pracy. Ty-Jk 
trzecia część bezrobotnych nauczyciele 
i nauczycieli otrzym uje zasiłki państw* 
y e , które wynoszą od 3 do 5 rubli mi< 
sięcznie.

Jak na 10-letni okres rządów' bolszi 
wickich —  postęp n iebyw ały!.... f

%

Niemieckie dzienniki prawicowe po­
św ięcają w ostatnich dniach wiele m iej­
sca sgrawie zaostrzenia stosunków pol­
sko - litewskich.

„Koenigsberger Allgemeine Zeitung”  
w yraża powątpiewanie, czy Litwa bę­
dzie mogła w dalszym ciągu utrzymać 
swe bezkompromisowe stanowisko wo­
bec Polski. Jest rzeczą prawne pewną, 
że Liga Narodów będzie m usiała inter- 
wenjować, o ile w ostatniej chwili nie 
dojdzie do porozumienia bezpośrednie­
go pomiędzy obu krajam i. Stanowisko

W aldem arasa byłoby w  tym wypadku 
bardzo zachwiane.

„Rheinisch r Westfaelische Zeitung”
—  organ wielkiego przemysłu niemiec­
kiego — w-skazuje, że W aldemaras zda­
je się zanadto przeceniać w artość pod­
pisów', otrzymanych od rządu sowiec­
kiego. W razie, gdyby doszło do kon­
fliktu zbrojnego między Polską a Litwą
— pisze dziennik — rząd sowiecki, zda­
niem dziennika, bezwarunkowa ograni­
czyłby się do protestu, a  Litwn m usiała 
by wówczas stać się prowincją Polski.

IIIIIIIIIIIIIIIIII .

Eksplozja w fabryce prochu

ANTYSEMITYZM BOLSZEWICKI
Według doniesień z Odessy areszto­

wano kilkunastu członków władz par­
tyjnych Mołdawskiej S. S. R. Areszto­
w ania te nastąpiły  w  związku z dzia­
łalnością antysem icką, prowadzoną zu­
pełnie otwarcie na  terenie sowieckiej re­
publiki mołdawskiej.

W NIEMCZECH.
Śmierć czterech osób, 20-tu rannych.

Donoszą z Frankfurtu nad Menem, iż 
dzisio,; o godz. 1 i-te j przed południem 
w miejscowości Hasloch koło Wertheim 
nad Menem nastąp iła gwałtowna eks­
plozja w tam tejszej fabryce prochu. Jak 
dotąd stwierdzono, wskutek eksplozji po 
niosło śmierć 4 osoby, a  ponad 20 osób 
odniosło bądź lżejsze, bądź cięższe ra ­
ny. Eksplozja nastąpiła wskutek wiel­
kich upałów przez zapalenie się pro­
chu.

Przed dwoma laty w fabryce tej wy­
darzyła się podobna eksplozja.

KOLONIZACJA PRUS WSCHODNICH.
Komisja Reichstagu do spraw  kolo­

nizacji odbędzie w najbliższym czasie 
wycieczkę dla zbadlania osiedli rolni­
czych w Prusach Wschodnich.

Plan wycieczki będzie opracowony 
przez ministerstwo rolniclwa.

Z państwa bojakni boże]
Proces przeciwko bluźnierczemu 

pisarzowi niemieckiemu*
W Weimarze odbędzie się dnia 22-go 

b. m. proces przeciwko pisarzowa Er- 
nestowł Mannowi. Mann jest autorem 
książki p. tyt. „D ie Ueberwindung des 
Christentums dureh ten anstokratischen 
Gedanken”  („zwyciężenie chrześcijań­
stw a przez myśl arystokratyczną” ), w 
której zohydza w niesłychany sposób 
Chrystusa Pana.

Prokurator wytoczył proces za bluź- 
nierstwo i znieważenie religji chrześci­
jańskiej .

UKRAIŃCY i ROSJANIE.
Do Charkowa wyjechała specjalna ko 

m isja dla zbadania spraw y odrzucenia 
przez państwowe instytucje stolicy so­
wieckiej Ukrainy 314-tu podań kandy­
datów  rosjan i przyjm owania na  posa­
dy wyłącznie Ukraińców, bez względu 
na lo, że kandydaci rosjanię posiadają 
język ukraiński.

— Prezydent Francji ułaskawił trzeć 
separatystów alzackich : Rossego, Seta 
la i Fasshauera, skazanych w procesi 
kolmarskim.

— Włoski mąż stanu, wielokrotny pr 
mjer ministrów Giovanni Ciolitti zmai 
wczoraj ó godz. 1 w nocy.

— W Nicaragui (Ameryka) trwa woj 
na ,a generał Sandino utworzył bataljc 
ny kobiece do walki.

— Wojska japońskie częściowo opu 
szczają Chiny.

— Sowiety aresztowały inż. Zarapo 
wa pod zarzutem szpiegostwa przemy 
słowego.

— Upały w Wiedniu spowodował
wczoraj śmierć 40-tu ludzi, w Budape 
szcie — 11-tu, a w Warszawkę — 117»ti 
ludzi padło ofiarą, z czego 20-tu uto 
piło się w Wiśle*

— Zasypani w tunelu Bramans dwa 
robotnicy zostali po 68-miu godzinacl 
żywi odkopani.

— Cenerał meksykański Obregon zo 
stał w  restauracji podczas bankietu za 
strzelony.

— W porcie Dunkierce wybuchł strajl 
1.200 robotników transportowych. 2  
okrętów stoi nieładowanych*

ODPOWIEDZI REDAKI

— W. P. Sekretarz Sobkowiak —  I 
forest. — Najuprzejmiej dziękujemy
zaproszenie na uroczystość, ale refers 
— o  którego Szan. Pan prosi — p r 
znaczony został już wpierw do im
miejscowości. >

DLA POZOSTAŁYYCH Y/DÓW i SI ER 
PO OFIARACH KATASTROFY 

GÓRNICZEJ
Kolonja polska LA MOURIERES p 

PIENNES — nadesłała Redakcji nas; 
kwotę

700,00 fres
na rzecz ofiar katastrofy w Roche 
Moliere.

Serdeczne „ B ó g  z a p  ł a  ć ’j
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Rentowny handel
PORNOGRAFICZNEJ I FOTOCRAFJAMI.

Z Torunia donoszą : Policja toruńska 
aresztow ała w e wsi Przepełkowo, pow. 
Sompolno .niejakiego Teodora Jecha — 
międzynarodowego herszta centralnej or 
ganizacji, zajm ującej się rozszerzaniem 
fotografij pornograficznych, którego po 
lic ja  wszystkich krajów  europejskich, śle­
dziła. Jak  śledztwo wykazało, drukar­
n ia  tych fotografij znajdow ała się w Ber 
linie, skąd drogą przez Paryż dochodziły 
one do zapadłej wsi pomorskiej, rozeho 
dząc się stąd  n a  całą Polskę. 0  rento­
wności tego „ in teresu ” świadczy fakt, 
że władze policyjne w ciągu trzech dni, 
w  których Jech przebywa w  więzieniu, 
Otrzymały przeszło 100 przesyłek pocz­
tow ych, skierowanych pod jego adre­
sem , a  opiewających na kilka tysięcy 
złotych.

Dalej wykazało śledztwo, że pogłoski, 
jakoby Jech zajm ował się handlem ży­
wym  towarem, nie są zgodne z rzeczy­
w istością. Jech lokował .swoje kapitały 
w  bankach zagranicznych, a mianowi­
cie w  jednym  z banków' niemieckich ma 
nr* na  swoim koncie 200 tys. mkn.
  »-«««► <■■■' -

W iecie 1929r. Gdynia stan ia
s ą  jednym z największych

portów bałtyckich
A\n. Kwiatkowski o rozwoju gospodar­

czym Gdyni.
WARSZAWA. — Min. przemysłu i han 

cfitt uiż. E. Kwiatkowski udzielił przed­
stawicielom  p rasy , którzy zwrócili się 
do  niego o  cyfrowe zobrazowanie roz­
w oju gospodarczego Gdyni, następującej 
pdpowiedzi :

— Wybrzeże nasze odgrywa coraz bar 
dziej aktyw ną rolę w systemie gospodar­
ki polskiej. Opinja publiczna nie jest 
(uświadomiona w dostatecznej mierze, 
ja k  wielkim czynnikiem w handlu świa- 

jtow ym  Polski jes t nasze wybrzeże mor­
skie, w arto  więc zilustrować zagadnie­

c i e  to  cyfram i. Z całego importu zagra- 
icznego już od 1921 roku przez wybrze- 

morskie przechodzi stale więcej, niż 
30 procent towarów. W eksporcie pol- 
|k ie  wybrzeże w roku 1924 partycypo- 

ło  cyfrą  10,5 procent, a  w  1927 r. 
Icsport przez wybrzeże wynosił już — 

36,2 proc. W ciągu pierwszych pięciu 
liesięcy 1928 roku praw ie — 40 proc. 

chodzi przez wybrzeże, a 60 proc. 
?z wszystkie granice lądowe, 
zczególnie jednak charakterystyczne 

dotyczą samego rozwoju Gdyni, 
jjięc w roku 1924 Gdynia w impor- 

stosunku całego wybrzeża nie 
fcała jeszcze jakiejkolwiek roli. Je­

szcze w roku 1924 z całego im portu mor­
skiego zaledwie 0,44 procent przeszło 
przez port gdyński, w  pierwszych pię­
ciu  miesiącach 1928 roku udział Gdym 
w  stosunku do całego im portu, przecho­

dzącego przez wybrzeże morskie, re­
prezentuje już 9 proc., a więc 20 razy 
Więcej, niż w roku-ubiegłym.

Jeżeli zaś idzie o udział Gdyni w eks­
porcie morskim naszego państw a, to w 
roku 1924 udział ten w yrażał się skrom­
n ą  cyfrą 0,55 proc., w roku 1927 — 
cyfrą  12 proc., a  w  pierwszych pięcin 
m iesiącach 1928 roku — cyfrą 20 p ro ­
cent. Tak więc obecnie praw ie jedna 
czw arta  część całego im portu i jedna 
p ią ta  część całego eksportu morskiego 
—  przechodzi już przez Gdynię. Sto­
sunki te w roku najbliższym t. j. do pó­
źnego lata  1929 roku — ulegną dalszej 
pow ażnej zmianie, w ysuw ając Gdynię 
n a  jedno z pierwszych miejsc wśród p o r­
tów  bałtyckich.

KSIĄDZ PREZESEM KLUBU KONNEJ 
JAZDY.

Z Nowego Miasta (Górny Śląsk) do­
n o sz ą  że utworzony tam  został klub ja ­
zdy konnej, na którego czele stanął pro­
boszcz, ks. Zwiór, który bierze również 
udział w ćwiczeniach i popisach jeździec 
Tdcb. Jest to bodaj pierwszy wypad |k  
aktywnego uczestnictwa katolickiego du­
chow ieństw a w  sporcie.

Zemsta
komunistyczna

Donoszą z W arszawy : W rejonie Wiel 
kich Hudor pod Wilnem zdołano wykryć 
jaczejkę komunistyczną, a członków jej 
osadzono w areszcie.

Onegdaj włościanin Witold Dańkowicz 
— który przyczynił się do wykrycia 
członków jaczejki — został przez nie­
znanych osobników' zasztyletowany. Mor 
du dokonała prawdopodobnie terorysty- 
czna organzacja komunistyczna w od- 
W'et za zdemaskowanie jaczejki.

miiiiimntmnmiiiiininnniniiiiiiiiiiiiiiiiiiiinmniniimiiniiiin
PRASA NIEMIECKA 0  UCHWALE 

RFZĄDU RZESZY

w sprawie wznowienia 
rokowań z Polska,.

BERLIN. — Prasa hugenbergowska, 
komentując ostatnią uchwałę gabinetu 
w sprawie wznowienia rokowań handlo­
wych z Polską, podnosi z naciskiem, ja ­
ko moment szczególnie ważny, że rząd 
Rzeszy, od którego Polska oczekuje pe­
wnych ustępstw , nie zmienił w  niezem 
dotychczasowych instrukcyj rzeczowych 
dla delegacji niemieckiej i że dezyde­
ra ty  niemieckie, dotyczące - 'jy fy  cel­
nej, zostać muszą w całej swrej rozcią­
głości utrzym ane.

,,D er Tag”  w yraża przypuszczę-, 
nie, że pełnomocnik rządu nie­
mieckiego nie będzie mógł również w 
kwestji formalnej zgodzić się na wię­
ksze ustępstw a na rzecz Polski. Wczo­
ra jsza uchwfała  gabinetu — zdaniem 
dziennika — oznacza tylko tyle, iż roz­
mowy zmierzające do porozumienia w 
kwestjach formalnych zostaną na nowo 
podjęte.

„Local Anzeiger”  w yraża niezadowo 
lenie, że strona niemiecka w ydaje nową 
inicjatywę wznowienia rokowań handlo­
wych mimo to, iż Polska dotychczas nie 
cofnęła dekretu o granicach Państw a, 
co mogłoby wywołać wrażenie, że rząd 
niemiecki nie stoi na stanowisku nie- 
ustępliwem.

Sir Yule, najbogatszy 
człowiek w Anglii,

zmarł pozostaw iając jedynaczce...
870 miljonów złotych.

W posiadłości hWej Saint-Albans, po­
łożonej o  kilka mit angielskich od Lon­
dynu, zm arł w tych dniach sir Dawid 

. Yule, najbogatszy człowiek w Anglji.
Pozostawił on po sobie fortunę, .ię- 

gającą 20-tu miljonów funtów sżterlin- 
gów (870 miljonów złotych).

Jedyną spadkobierczynią wielkiego te­
go m ajątku jest 24-Ietnia córka krezu- 
sa — panna Gladys Yule. Przystojna 
jedynaczka m iljonera otrzym ała wycho­
wanie bardzo staranne i . . . .  surowe, to, 
też odznacza się dw iem a cnotam i, tak 
rzadkiemi dzisiaj wśród płci pięknej na 
zachodzie : wielką skromnością i pro­
stotą.

Ludność miasteczka Bricket - Wood, 
w pobliżu którego znajdują się posiadło­
ści p. Yule dobrze zna „m łodą dobro­
dziejkę, która większą część roku woli 
spędzać na wsi, niż w  zadymionej i po­
zbawionej świeżego pow ietrza metropo- 
Iji i nie cierpi balów, zebrań towarzy­
skich i uroczystych, a  nudnych przyjęć.

Jedyną jej „słabostką”  są konie. P. 
Yule jest zawołaną amazonką i skoro 
św it zastać ją  można w stajn iach, kie­
dy w myśl przysłowia : „Pańskie oko 
konia tuczy”  —  dogląda służby, czy­
szczącej szlachetne zwierzęta.

Zmarły jeszcze nie w tak  znowu po­
deszłym wieku, bo w 65-tym roku ży­
cia, potentat doszedł do wielkiego M a ­
ją tku  powoli, z iście angielską system a­
tycznością. Urodzony w Edynburgu ja ­
ko młodzieniec opuścił Anglję i udał się 
do Indyj. W Kalkucie w stąpił w  cha­
rakterze wspólnika do przedsiębiorstwa

handlowego w uja, znajdującego się już 
podówczas w kwitnącym stanie.

Wkrótce został dyrektorem wielkiego 
tow arzystw a, składającego się z około 
80 spółek jedwabniczych, handlu w ę­
glem, zbożowych i dostawy broni i a- 
m unicji. W ten sposób stał się jednym 
z nielicznych wybrańców Fortuny ...

CUDOWNY MEDALJON
W obliczu straszliwego niebezpieczeń­

stw a.
O niezwykłem ocaleniu kilkudziesięciu 

osób — opow iadają obecnie dzienniki 
francuskie. Niemal cudem uniknął wy­
kolejenia pociąg, kursujący na  liuji Man 
syl-p— Paryż. Pociąg prowadził starszy 
m aszynista — Karol Dufresne.

Umarła mu przed rokiem żona, do któ­
rej był serdecznie przywiązany. Młoda 
kobieta dostała gruźlicę gardła, i s tra ­
szliwa ta  choroba zniszczyła ją  w cią­
gu kilku zaledwie miesięcy. Umierając, 
wręczyła mężowi piękny inedaljon, któ­
ry  otrzym ała odeń jeszcze jako na­
rzeczona.

— Proszę cię bardzo — rzekła do r. ę- 
ża — nie rozstaw aj się nigdy z tą  pa­
m iątką. Jak  długo ją  będziesz nosił przy 
sobie, będę duchem zawsze ci towarzy­
s z y ła !  chroniła przed węzełkiem niebez 
pioczeństwem....

Maszynista nie przywiązywał w praw ­
dzie większej wagi do słów żony, nie 
rozstaw ał się jednak nigdy z medaijo- 
nem.

Pewnej nocy prowadził — jak  zwy­
kle —  pociąg z M arsylji. W odległości 
kilkunastu kilometrów od tego miasta 
u jrzał przed sobą, na  torze coś niezwy­
kłego. Oto jakaś prom ienista postać z 
rozpostartem i ramionami zagrodziła po­
ciągowi drogę, a niezwykły, tajem niczy » n a  policja w Berlinie m a dejegować —
głos odezwał się

— Stój!!
Maszynista przetarł oczy, ale halucy­

nacja  nie ustaw ała. Zatrzym ał pociąg, 
sam niemal nie zdając sobie spraw y z te­
go, co robi.

Okazało się później, że wskutek n a­
głego wezbrania rzeki Gragne, część to­
ru kolejowego uległa zniszczeniu. Po­
ciąg zatem wykoleiłby się niechybnie, 
a  kilkadziesiąt osób przypłaciłoby 1ę ka­
tastrofę swojein życiem.

Ostatni pisarz uliczny
Ostatni typ starodawnego Paryża znikł 

— pisarz publiczny, który przenośne 
biuro swoje miał pod murem więzienia 
śv> ł azarza. Sąsiedztwo to nie dla nie­
go szczęśliwe, gdyż sam dostał się za te 
mury za oszustwo.

Był to ostatni z licznej niegdyś rze­
szy pisarzy ulicznych, od których je­
szcze przed stu laty Paryż się roił. 
Wówczas było jeszcze mnóstwo ludżi, 
me umiejących czytać, ani pisać, allbo 
przynajm niej takich, którzy swym sty­
lem i ortografją nie chchieli się popisy­
wać. Była to w yborna klijentela dla pi­
sarzy  ulicznych, których ludzie ci d a ­
rzyli* swem zaufaniem , a  zwłaszcza w 
kwestjach miłosnych.

Obecnie jest w  Paryżu bardzo mało 
analfabetów  i d la tego ostatni pisarz 
złe robił interesy. Jak sam opowiadał, 
zgłaszali się do niego nieliczni zresztą 
klijenci, którymi wypełniał zeznania po­
datkowe lub pisał podania do wrładz, a 
co najwyżej koncypował im odpowiedź 
n a  anonse miłosne.

Każdy robotnik polak powinien 
Francji. — Biuro ‘‘ go znajduje się

LILLE, 19. lipća 1928 
Dziś : Czwartek, 19. — Wincentego 

Piątek, 20. —  Czesława 
Sobota, 2 i . — Praksedy

Robotnicy czechosłowaccy 
w yrzuca ją  komunistów

Donoszą z Pragi, co następuje : Czer­
wcowy kongres federacji centralnej cze­
chosłowackich związków zawodowych 
stał się terenem politycznych skrajnych 
wystąpień ze strony zwolenników ko­
munistów. W ubiegłą niedzielę odbyło 
się posiedzenie rady związków zawodo­
wych przy' udziale 52 delegatów, na któ 
rem 45 obecnych opowiedziało się za 
wykluczeniem komunistów.

Uchwała powyższa m a doniosłe zna­
czenie, gdyż federacja centralna związ­
ków zawodowych obejmuje 1.300 związ 
ków liczących ogółem 450 tys. członków 
i posiadających m ajątek wartości 1 mil- 
jon 300 tysięcy koron.

Sprawa niewinnie skazanego 
polaka

Były saski m inister sprawiedliwości 
p. Bunger, któremu powierzóno bada­

nie ponowne spraw y skazanego na 
śmierć Jakubowskiego, w ystąpił z wnio­
skiem pod jęcia na nowo śledztwa. Po­
dejrzenia, dotyczące czterech innych o- 
sób, nie były podczas pierwotnego sledz 
tw a ostatecznie w yjaśnione. Kryminal­

n aw n io sek  Bungera — jednego z wyż­
szych urzędników, który przesłucha po 
dejrzanych. Być może więc, że Jaku­
bowski będzie po śmierci zrehabilitowa­
ny.

Nacjonaliści s ta ra ją  się jednak w dal­
szym ciągu nadać całej spraw ie charak­
te r polityczny, w ystępując w Obronie są 
dów przysięgłych.

Co piszą, Niemcy o zerwaniu 
rokowań polsko-litewskich

Najpoważniejszy organ dem okratycz­
ny „F ran k fu rte r Zeitung”  zamieszcza 
obszerną depeszę o przyczynach rozbi­
cia się ostatnich rokowań polsko - litew­
skich w Kownie. Korespondent powyżej 
wspomnianego dziennika przytacza in­
form acje, stw ierdzające, że marsz. Pił­
sudski jes t zdecydowany za wszelką 
cenę trw ać nadal n a  stanowisku bez­
względnie pokojowem w stosunku do 
Litwy. Korespondent przytacza opinję, 
tw ierdzącą, że W aldemaras bardziej o- 
baw ia się opanow ania Litw y przez Pol­
skę przy pomocy trak ta tu  w drodze po­
kojowej i spokojnej, niż marszu wojsk 
polskich, licząc na to, że krok taki ze 

’strony Polski wywołałby sprzeciw w ca­
łym świecie i zmusiłby sowiety do akty­
wnego wystąpienia.

Na podstawie informacyj od dobrych 
znawców stosunków soweckich uważa 
jednak korespondent wystąpienie czyn­
ne sowietów za nieprawdopodobne.

W aldemaras —  oświadcza „F rankf.

W zatoce 
gdyńskiej.

m

Rozbawione gą­
ski pobiegły aż na 
morze popluskać tro  
chę, a to przecież 
nie można. Morze 
— to nie stawek na 
środku polskiej dro­
gi. Widać na le­
wo potężne molo 
portu w Gdyni, na 
praw o na horyzon­
cie ukazują się dwa 
okręty, jednem sło-

______________________________________________ wem, to nie miejsce
"dla gęsi. —- To też gosposia spędza je czemprędzej z wody na brzeg — i to 

przedstawia ten miły obrazek.

należeć do Związku Robotników Polskich wo
w LILLi! — przy rue de la Barre *- 19.

Z tg ."  —  prowokuje Piłsudskiego r peł­
ną świadom ością. Rząd Polski nie s t r a ­
c ił jed n ak  dotychczas zim nej krw i, cze­
go dow odem  jes t fakt ,  iż w spom niane w y 
nu rzen ia  W aldem arasa. zostały  p raw ie  
zupełnie pom inięte milczeniem  przez p ra  
sę polską i nie w yw ołały w niej żadnych 
p raw ie  kom entarzy.

Prowokacja wrosła im  
w krew i Rości

Od wczoraj w całej Moskwie obiega 
pogłoska, że zamach n a  Łubiance był zor 
ganizowany przez ajentów  „GPU” .

Zwraca na siebie uwagę fakt, że w pó 
koju, gdzie rzucono granat, nikogo, o- 
próćz żołnierzy, nie było. Wyszli nawet 
na chwilę przed wybuchem dyżurni, u- 
rzędnik i stenotypistka. Zabici i ranni 
są wskutek strzelaniny na dziedzińcu, 
gdzie zbiegiem dziwnych okoliczności, 
było w chwili wybuchu kilkunastu Wię­
źniów.

MORDERSTWA w LOCHACH 
CZEREZWYCZAJKI

Pięciu skazanych w procesie inżynie­
rów na karę śmierci : Gorlecki, Jusie- 
wicz, Bojarinow, Budny i Krzyżanowski 
byli o godz. 6-tej po pot. sprowadzeni 
do jądnej celi.

Nad ranem  do celi w eszło czterech cze- 
k istów , a dziesięciu pozostało w  kory­
ta rzu  przy drzw iach . Skazanym  kaza­
no  w stać i w yjść z celi ,ńie zab ie ra jąc  
z sobą żadnych rzeczy. Skazani zro­
zum ieli, oczyw iście, odrażu , gdzie ich 
p row adzą.

N ajspokojniej zachow yw ał się Bcr- 
lecki. Krzyżanowski p łaka ł. B ojarinow  
w ym yśla ł czekistom  od os tą  tn ich -łów. 
Budny i Jusiew icz byli naw pół przy­
tom ni.

Skazanych stracono  w  lochach czere- 
ze% £zajki n a  Ł ubiance.

WESOŁY
K Ą c m
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— Dziadek twój, droga Walentyno, 
zdaje się mieć bezwzględną słuszność. 
Już od dwóch tygodni wydajesz się być 
cierpiącą i wyglądasz z dn ia na dzień 
gorzej.

—  Jest w tern trochę praw dy, gdyż w 
Istocie czuję się nie najlepiej, to też, 
drogi dziadunio wziął się do leczenia 
mnie, a że wie on wszystko, więc mam 
nadzieję do szybkiego powrotu do zdro­
w ia. Lecz tego nie można uważać za 
jak ąś  chorobę bynajm niej, ot, czuję się 
trochę osłabioną, straciłam  apetyt, mam 
przytem  wrażenie, jakby organizm mój 
walczył z czemś, do czego przyzwyczaić 
się me może.

Noirtier słuchał z największą uwagą 
jjażdego słowa W alentyny.

I jakąż ci dziadek zalecił kura 
^  — zapytał Morrel.

— Biorę lekarstwo dziadunia raz na 
dzień, zwiększając stopniowo dozę. Od 
łyżeczki zaczęłam, a teraz dochodzę już 
do czterech. Dziadunio twierdzi, że jest 
to środek doskonały, na wszystkie cho­
roby skuteczny.

Przy tych słowach W alentyna stara ła  
się uśmiechnąć, lecz na twarzyczce jej 
ujaw niło się bolesne tylko skrzywienie.

Maksy mil jan , rozkochamy do ostatnich 
granic, patrzał na  nią w milczeniu, b la­
dość jej zwykła przybrała jednak oło­
wiane jakieś tony, oczy gorzały jakim ś 
ostrym blaskiem, śnieżne zawsze ręce — 
zżółkły i wydłużyły się.

— I lekarstwo dziadka pani pomaga'?..
— Czy ja  wiem ? Lecz pewnie po­

m aga. Jest ono bardzo gorżkie, gorżkie 
do tego stopnia, że czegokolwiek się po­
tem napiję, to mi się zdaje, że jest gorż­
kie rów nież...

Noirtier spojrzał na wnuczkę wzrokiem 
pytającym .

—  Tak jest, dziadku kochany. Mó­
wię szczerą praw dę. Przed przyjściem 
tu ta j do ciebie nalałam  sobie szklankę 
wody z sokiem, no i nie mogłam wypić 
iej całej, do tego stopnia zdaw ała się 
bvć gorżkką o n a ....

Noirtier zbladł i dał znak, że chce 
mówić

W alentyna w stała natychm iast i po­
szła po słownik, lecz zanim doszła do 
stołu, zachwiała się cała.

— Cóż to — zawołała — czyżby climu

ry tak nagle przysłoniły słońce ? Zupeł­
nie pociemniało mi w oczach, Ale to 
nic — dodała po chwili z dość wesołym 
uśmiechem — już mi przeszło, już mi 
dobrze zupełnie. To też się nie trwóż­
cie, mój kochany dziaduniu, i ty , Ma- 
ksymiljanie.

W tej samej chwili dał się słyszeć 
turkot pojazdu na dziedzińcu. Waleu- 
tyna wybiegła natychm iast do sąsiednie­
go pokoju, bo zobaczyć, kto przyjechał ? 
— i w róciła bardzo szybko.

—  To pani Danglars przyjechała wraz 
z córką. A p rzy tem .... do widzenia, 
muszę iść, gdyż inaczej wtej chwili przy 
szliby tu ta j po mnie. Do widzenia więc. 
Nie żegnam cię, Maksymiljanie, bo mo­
że powTócę jeszcze.

Zaledwie się drzwi zaniknęły; za Wa­
lentyną, Noirtier dał znak Morrelowi, by 
słownik wziął do ręki.

Morrel położył natychm iast żądaną 
rzecz na kolanach starca, W alentyna bo 
wiem już go nauczyła, jak  można po­
rozumieć się z dziadkiem ; to leż bez 
większych trudności, po paru minutach 
pracy, rozumiał myśl starca, która w y­
rażała się w pa.ru słowach :

— Przynieś szklankę oraz karafkę z 
pokoju Wlentyny.

Morrel zadzwonił natychm iast na słu ­
żącego, który zajął m iejsce W awrzyń­
ca, i w imieniu Noirticra powtórzył mu 
rozkaz powyższy.

Służący powrócił po paru minutach

z próżną karafką i z wiadomością, że 
pozostałą resztę wylał Edwardek do ko­
rytka dla kaczek.

Noirtier po wysłuchaniu wieści tej 
wzniósł oczy ku niebu, a następnie u* 
tkwił je w'e drzwiach, przez które w y­
szła W alentyna.

Gdy się to działo, pani de Villefort 
oczekiwała już na przybyłych gości. O- 
bie dam y weszły do salonu wymuszenie 
sztywne, co wskazywać miało na urzę­
dowy charakter wizyty.

Osoby z tej samej sfery towarzyskiej 
rozumieją najlepiej odcień każdy w po­
stępowaniu, to też pani de Villefort na 
to urzędowe wejście odpowiedziała ni- 
ną poważną i uroczystą.

To samo powtórzyło się z W alentyną, 
gdy ta  weszła do salonu.

— Kochana przyjaciółko — rozpoczę­
ła  rozmowę baronowa, gdy obie panien­
ki ujęły się za ręce — przybyłam do 
ciebie, ażeby cię pierw szą zawiadomić 
o bliskim związku córki mej z księciem 
Cawmlcantim.

Tutaj dodać musimy w naw iasie w ia­
domość, że to sam Dangląrs ozdobił n a ­

zwisko Cavalcantich książęcym ty tu ­
łem ; pomysłowy bankier bowiem zau­
ważył nie bez słuszności, ostatecznie, że 
„książę” brzmi o wiele lepiej, aniżeli 
prosty „h rab ia” , zaś nikt nie będzie 
spraw dzał przecież, jak to tam za .41- 
nami jest istotnie?.,.

— Przyj m pani odęmnie — rzekła po

Ociemniała od urodzenia 
odzyskuje wzrok

Jakie były jej pierwsze wrażenia ?
W stanie Ohio Ameryki Północnej zda­

rzył się niezwykły wypadek odzyskania 
wzroku przez ociemniałą od urodzenia 
i8-lętnią. dziewczynę. Opisuje ona p ier­
wsze swe w rażenia. Oko je j, nie przy­
zwyczajone do oceniania perspektywy 
przedmiotów', nie było w słonie określić 
odległości mebli, znajdujących się w po­
koju. Wszystko, co widziała, zdawało 
się je j, iż znajduje się tuż przed nią. 
Była podobna do dziecka ,które sięga 
ręką po gwiazdkę z nieba, gdyż zdaje 
mu się, iż jest ona tuż nad niom zawie­
szona.

Panicznym strachem  napaw ało ją  
chodzenie po pokoju, gdyż nie oceniając 
odległości przedmiotów, bała się, iż każ 
dej chwili uderzy się o ścianę, czy stół. 
Radziła, sobie, jak  mogła, np. w ten 
sposób, że zamykała oczy i sała po omac­
ku. Promeń słoneczny, padający  przez 
okno do jej pokoju, wzięła za przedmiot 
stały i chciała go obe]Ść dokoła. Prze­
jażdżka za miasto przyniosła je j szereg 
niespodzianek. Pasące się świnki wzię­
ła  początkowo za ludzi, ubranych na ró­
żowo, a  potem za krowy. Drzewa wzbu­
dziły w niej prawdziwy podziw', gdyż 
była przekonana, iż są one tej mniejwię 
cej wysokości, co ludzie, z tą  różnicą, 
iż zamiast jednej pary  rąk w yrasta  na 
poziomie ramion ludzkich kilka gałę­
zi. Koło kierownicy automobilu w yda­
wało się jej zawieszone w powietrzu.

Wielką trwogę wywołuje u niej bar­
w a czarna, gdyż przypomina jej to śle­
potę, gdy widzi*jakiś przedmiot czarny, 
zdaje się je j, żę ślepota jej częściowo 
powraca. Prawdziwą tragedję stanowi 
dla niej fakt zaobserwowany w lustrze, 
iż włosy jej i oczy są .... czarne.

m m m m m  m m - m m ' m : .

deklaracji tej pani de Villefort — me 
szczere powinszowania. Młody książę 
Cavalcanti bowiem w ygląda na mło­
dzieńca wychowanego bardzo dobrze!...

;— 0 ! ...  — powiedziała baronowa z u- 
śmiechem — książę Cavalcanti pary- 
żaninem dopiero będzie. Ma on bowiem 
coś z cudzoziemszczyzny w sobie jeszcze. 
To też my, francuzi, od pierwszego rzu­
tu oka rozpoznać w nim możemy ary ­
stokratę, jeżeli nię niemieckiego, to już 
Włoskiego napewno. Ma za to w yjątko­
wo dobre srece i umysł bardzo bystry.

—  Niech mama to jeszcze dodać ze­
chce — w trąciła Eugenja, albumy na 
stole lleżąee przeglądająca — że panna 
ma do tego człowieka szczególną jakąś 
Skłonność.

— No, a  ty , Eugenjo ? — zapytała 
pani de Villefort.

— Ja?!... — odpowiedziała Eugenja 
chłodno, tonem sarkazmu pełnym. — O, 
upewniam panią, że nie pomyślałam o 
tern nawet, czy i ile mam dla pana Ca- 
valcantiego skłonności jakieś. Ja  wo- 
góle nie czuję w sobie powołania do go­
spodarskich kłopotów i nie pragnę wca- 
le tego, by być zależną od kaprysów 
człowieka jakiegoś — jakimkolwiek by 
on nie był. Powołaniem mojem jest być
artystką, to znaczy być wolną 1 Wol
ną być i mieć wolny umysł i wol­
ne serce.

— ....A zresztą — ciągnęła dalej pan­
na Danglars — jeżeli mam już iść za

KURACJA.

Żona prówadzi kurację tuczącą, zaś 
ńiąż ochudzającą. Po miesiącu żona w o­
ła  z ra d o śc ią :

—  Wiesz, kochanie ! Przybyło mi 
trzy kilo na wadze !

— To z pewnością te same, które ja  
straciłem — odparł posępnie małżonek*

ZNA JĄ DOBRZE.
— Zle czynisz, chłopcze, przychodząc 

do szkoły', gdy m atka tw oja choruje na, 
g rypę .... Mógłbyś ją  od niej dostać i  
zarazić kolegów....

— Wykluczone, proszę pani, to m oja 
macocha, j nie ma mowy, abym od niej 
mógł coś dostać ....

NA LETNISKU.
-— Ależ to bezczelność ! -Ogłaszała p a ­

ni pokoje po trzy i pięć zfotveh, a te­
raz żąda pani Ośmiu?!....

Jak to?.... przecież trzv i p ięć ..., 
to osiem.

ON i ONA.
: — Mam w biurze buchaltera, który po
siwiał u mnie.

— A ja  mam buchalterkę, k tóra zdą- 
| żyła już „zbrunecieć” , „zblondzieć”  i ..,

„zrudzieć” !

WINOGRONA.
Pociąg już był w  ruchu, kiedv do prze­

działu, zajętego tylko przez jednego pa, 
sażera w pada pewna niew iasta, siada 
zdyszana naprzeciw niego. Pasażer pd 
chwili mówi ; •

— Łaskawa pani pozwoli, t e ......
— Jeśli pan mnie.będzie zaczepiał, na 

tychmiast pociągnę za hamulec bezpie-. 
czeństwa ! — przeryw a dam a, przeszyj 
w ając go oburzonym wzrokiem.

Pan siada, lecz jx> pewnej chwili po­
nownie chce coś powiedzieć. Dama od] 
w raca się oburzona. Wreszcie pociąg zą 
czyna zwalniać przed stacją , pan zabie-i 
ro się do wyjścia. J

— Niech pani uczyni có się pani po- 
doba — mówi głosem stanowczym, a ja  
jednak muszę z a ija ó  sw oją torebkę‘ z 
winogronami, na. której pani siedzi.

KRZYŹÓWKOMANJA.
Rzecz dzieje się w  biurze, w  gabine­

cie szefa.
S z e f : — Panie Sala man derski, sądząc 

po sposobie zredagowania tego listu, 
jes t pan skończeni m kretynem :

Urzędnik : — H urra ! Dziękuj,? 
nu szefowi najmocniej ! WHiśnm. U -  . 
w ało mi w’ krzyżówce : inaczej idjóii 
z sześciu liter, pierwsza k ......

W BIURZE.
Sekretarz : — Panie Bibułkiewicz, kie. 

dy naczelnik opowiadał nam  anegdotkęj 
wszyscyśmy się śm iali, tylko pan się 
nie śmiał. Jak pan mógł sobie n a  c< 
podobnego pozwolić ?

Kancelista : —  0  wa ! Ju tro  prze­
chodzę do innego oddziału, to ja  tu ta j 
ju»  pie potrzebuję się śmiać 1

NAUKA OOBRECO TONU.
— Po co zabierasz głos w  sprawach* 

o których ńie masz pojęcia ? Gdy cię go 
spodyni pytała., czy ci Się podoba Bot­
ticelli, odpowiedziałeś, że wolisz Cura­
cao ?

— No, tak !
— Głupi człowieku, myślałeś, że Bot­

ticelli jćst m arką likieru ? To przecież 
gatunek sera (—  napraw dę, to mistrz 
m alarstw a włoskiego)

NIECIERPLIWY.
— Przed miesiącem sporządziłem te ­

stament, Cały mój m ajątek po śm iem  
stanie się tw oją własnością.

— Więc na co czekasz ?

SENNE MARZENIA.
— Wiesz co, mężulku, śniło mi się, 

żeś mi kupił nowy kapelusz....
— Półóż-że się więc raz jeszcze do 

łóżka i niech ci się teraz wyśni, skąd 
na twój kapelusz mam wziąć pieniędz*.?

r mmmmmm
mąż, to dziękuję Opatrzności za to przy 
najm niej. Gdyby nie to, byłabym dziś 
żoną człowieka wyzutego z honoru.......

— Czyż jednak — wzięła w swą obro­
nę Alberta W alentyna —  hańba ojca 
ma tak neodzownie spadać i na s y n a ? -

— D aruj, kochana przyjaciółko — 1  
powiedziała nieubłagana nieprzyjaciółka 
mężczyzn i m ałżeństwa — pan wice - 
hrabia de Morcef domaga się udziału 
w hańbie ojcowskiej już sam swem m e 
godnem postępowaniem. Wczoraj uda­
wał bohatera .... w  teatrze, gdy jednak 
zftalazł się na placu i u jrzał pistolety* 
zmiękł odrazu i pana de Monte - Chri­
sto przeprosił, na kolanach niemal.

— Niemożliwe!.... — zaw ołała pani 
de Villefort.

Moja przyjaciółko ! — odezwała 
się niewinnym głosikom  baronowa* —

przyjaci 
ym głos]

jest to fakt, nieulagający najm niejszej 
wątpliwości, mówił nam to bowiem sam  
pan Debray, w którego obecności pan 
Morcef przepraszał.

W alentynie znaną była już prawda* 
lecz nie odezwała się ani słowem, bole­
jąc  jedynie, że tego uczynić nie może. 
Czuła się zresztą znów nad w yraz wszel­
ki chorą i osłabioną; wybić się to ną 
jej twarzy musiało najwidoczniej, gdyż 
naw et pani Danglars to spostrzegła i po 
w iedziała.:

— Ależ ty  jesteś cierpiącą, kochaną 
Walentyno ?

(Ciąg dalszy nasuipl.)
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Każdy po!ak powinien należeć do towarzystwa polskiego, wchodzą­
cego w skład Miejsćowepo Kornltrti? towarzystw , todoorządkowa- 
oego „Centralnemu Komitetowi Polaków we Francji" — jako

najwyższej władzy wyenodźiw*.
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ANALFABETYZM NARODOWY
Masz dany  kaw ał polskiej ziemi,,
Ojczyzny kaw ał dany  masz,
Byś go siłam i strzegł wszystkiemi,
Jakże ty spełniasz nad nim  straż?

J. Rydel.

Są ludzie, posiadający w ielkie preten­
sje  do odbierania hołdów, zaszczytów, 
m ianujący się w ielkim i społecznikami e 
m ig ra c ji /  którzy prócz pochwał, okla- 
skdw cielęcego zachwytu, nie znoszą 
krytyki, szczerej, otw artej, nienaw idzą 
praw dy nagiej,, gdy odkryw a z pod 
świecącej w yblichtrowanej formy, but- 
w iejące strzępy ciała, w  którem  dusza 

• wym iera. Mowa tu o  naszym analfabe­
tyzm ie n a  em igracji, analfabetyzmie na 
rodow ym , o zepsuciu obyczajów. Żyje­
m y szałem balów, będących obecnie al­
fą  i omegą życia społecznego. Ileż pięk 
nych uroczystości, rocznic, w itanin  i żeg 
nan in  gości, nie posiadającyc prócz bły­
skotliw ej formy żadnej głębokiej treści.

Ileż pustek, wiecznych pustek na im ­
prow izow anych odczytach, wiecach o- 
św iatow ych. Ileż zniechęcenia i gory­
czy d la tych, co się jedynie tym progra­
m em  z poświęceniem oddają? Gdzie 
szukać przyczyn tego zjawiska?

Edaw ałoby się, że po wyzwoleniu się 
4 jarzm a niew oli, na  wolnej ziemi fran 
cuskiej po 8 latach pracy, zjazdów, kłót­
n i o hegemonję w ychcdźtw a, wiecznych 
gadań, analfabetyzm  narodowy przynaj­
m niej w  organizacjach naszych zniknie. 
Gniew ajcie się, jeśli chcecie* lecz śmię 
tw ierdzić, że nic n ie zrobiono dla. zwal­
czania tego analfabetyzm u w  organiza­
cjach. Zostawiam  na boku starych oj­
ców, wypróbow anych szermierzy ducha 
narodowego, lecz śm ię zapytać, jaki pro 
cent młodzieży zorganizowanej um ie po 
polsku czytać? Jak i procent tej młodzie­
ży zna hislorję kra ju  swego? Ile młodych 
m atek, nie umiejących polską kołysanką 
niem ow lę do snu ukoić. Cośmy zrobili 
d la  propagandy języka polskiego we 
Francji?

Odpowiedź pom inę milczeniem. W y­
starczy dla spraw dzenia zwiedzić jaką­
kolw iek osadę polską i zrobić dyskretny 
egzam in młodzieży zorganizowanej, a- 
by  gorzkie słowa praw dy potwierdzić. 
M yliłby się, ktoby na młodzież naszą wi 
nę tego stanu złożył. Nie nie młodzieży 
to wina. Ona w yrosła na  obcej glebie, 
a o ojczyźnie słyszała tylko z opowiadań

zabarw ionych pesymizmem. Kto ją 
m iał nauczyć kochać kraj ojczysty, gdy 
je j o n im  mówiono z żalem i goryczą? 
Ucząc ją  wołać ,.Polska" pokazywano jej 
tylko nędzę, ucisk, krzywdy, zawiedzio 

j nadzieje, lecz nie nauczono kochać 
ilśkiego nieba, polskiej poezji, polskich 

r iterów , nie 'nauczono czerpać, z  pol- 
„„.ógo alfabetu wiedzy narodowej, ale 
dano jej złocistą formę i powiedziano, że 
to  Polska. Ojcowie nadal z techniką lu­
dzi doświadczonych um ieją otw ierać, za 
m ykać zebrania, prowadzić dysputy, ra­
dzić nad ową społecznością, żądać, rekla 
mować u  w ładz, rządu, odgrywać rolę 
rzym skich senatorów, podczas gdy we 
w łasnej rodzinie nie zdołali niczem w y­
korzenić u swej dziatw y analfabetyzm u 
narodowego. Młodzież to zdrowa, czer­
stw a, w  tak w spaniałych uzew nętrznia­
jąca się ruchach, chciałaby kochać godło 
narodowe, cóż, kiedy jej kazano ślicznie 
grać, po rycersku ćwiczyć, sport upra­
wiać, kazano krzyczeć Polska, nie w le­
w ając nic do spragnionej duszy. Oj­
ciec nie m iał, nie ma czasu. Tyle dziew 
cząt polskich na służbach, w e fabrykach 
zapytajcie, co prócz pracy zrobiły d la 
propagandy ducha polskiego, języka? Ja ­
kie oozostały w yobrażenia o naturze pol­
skiej? W szak to przyszłe m atki naszego 
pokolenia. Jak  ciężka i tw arda jest w  po 
dobnych w arunkach praca nauczyciela 
polskiego uczącego po parę godzin zaled 
wie garstkę dzieci z masy analfabetów 
języka polskiego, dziecka, karmionego 
przez większą połowę dn ia  inną kulturą, 
szwargocącego na ulicach w  dom u, in- 
nyni językiem, którego ojciec, m atka 
•wykorzenić nie umie, bo nie m ają cza­
su. At kiedy gdzieś potem w  kolonj i 
pow stanie sam orzutnie świeża organiza­
cja czysto oświatowa, której się udało z 
tłum u  wyszukać cichych, spokojnych 
pracow ników  inteligentów ,, robotników 
posiadających zdolności fachowe, zinar 
ńowane przez w ojnę, rzucających się z 
zamachem  i radykalnie z całą bezwzglęo 
nością do w alki z analfabetyzm em , pod­
nosicie przerażeni hałas, krzycząc, że 
to  n ie w asza szkoła, że to demagodzy, 
chciw i w ładzy, bojkotujecie bezwzględ­
nie odczyty, pogadanki, wiece, straszy­
cie bolszewizmem, posyłacie całe zastę­
py pionierów na rozbicie organizacji, któ 
ra  zakłóca wasz spokój, wasze w yrzuty 
sum ienia, która nie z waszej wyszła szko 
ły.

Lata uciekają, a  m asa śpi bezwładnie 
i  gńie się, szarpana, dzielona, butw ieją- 
ca  w ew nątrz — a na w ierzchu lśni bia- 
ło-am arantow y sztandar, przy nim grup 
ka ludzi w oła Polska, Polska!

Aż przyjdzie czas, kiedy w nowej jaź 
ni wykąpane pokolenia polskie przyjdą 
n a  św iat trw ożnie tu  kołysane niemiec­
ką, tam  polską pieśnią, tu znów książ­
ką francuską, obcym instynktem , obcą 
gazetą i dojrzewając, niepewne, gdzie 
szukać ojczyzny — ojciec nie m iał czas 
— zerwą nagle lśniącą pajęczą powłokę, 
co ich formą, blaskiem i m isterną robo 
tą  łudziła i w am , w ielkim  chorążym 
sztandaru  polskiego, krzykną : Oska­
rżam! a potem? — potem, m e znalazłszy 
ojczyzny, w7 głębi duszy własnej przyzna 
ją  się do tej, co ich w  książkach, literatu 
rą , potęgą i przeszłością czflrowała. I 
zostanie w as m ała garstka, kłótliwa i 
dzieląca w iny, m ająca na obronie sie­
bie. fatalizm.

Chcećie zasłużyć na uznanie narodu, 
chcecie w siąknąć w7 tłum  duszą waszą, 
jeżeli chcecie zdobyć praw o przem aw ia­
nia w im ienin masy, jeżeli chcecie, 
*bv wasza praca nie była Syzyfową, 

Pieńcie system tej pracy, wypleńcie a- 
alfabetyzm narodowy (nieświadomość

językową) własnego ogniska, wyryw aj 
cie chwasty, bezlitośnie przykładem  i 
wstydem , żądajcie bezwarunkow o egza­
minów języka polskiego, historji polskiej 
z całem zawzięciem w  każdej organiza­
cji, czy sportowej, czy muzycznej, kaw a 
łerskiej, czy kościelnej itd. wcieicie obo 
w iązkow e oświatę, alfabetu polskiego i 
historji do każdej organizacji, dajcie jej 
w tedy sztandar do ręki, a w tedy człon­
kowie tych organizacji, wyszkoleni i fi 
zycznie i narodowo w nikną głębokiemi 
ideam i w  tłum , odrodzą nasze pokolenia 
odniemczą polskie dziewczęta, które ja  
ko przyszłe m atki nie będą żalić się, że 
dziecku do snu polskiej piosenki zaśpie­
wać nie um ieją i gazety polskiej czytać 
nie potrafią — bo m am a i ojciec "dla 
nich nie m iał czasu.

M iast wiecznie żądać, wym yślać na 
rząd polski, nauczm y się sam i tworzyć. 
(Zamiast zwoływać ciągłe zjazdy, klepać 
mówki, kłócić się, uchw alać bezskutecz 
ne rezolucje z żądaniam i i rozkazami, po 
m yślmy o  pracy spółdzielczej, jedynej, 
która może uniezależnić polskie wychodź 
two. Jeżeli matny grosz na wódkę, 
znajdźm y żebraczą składkę roezną na  
stworzenie spółdzielni społ. kulturalnej 
wychodźtwa. Eam iast pustych gadanin 
i przelew ania w puste, zcentralizujm y 
w  ten sposób kapitał, nie do napychania 
kieszeni am atorów  wiecznych na preze 
sów, lecz d la  zakładania w  Polsce warsż 
tatów  pracy d la  nas. W szak Polska jest 
tak  bogata, że wyżywićby mogła sobą 
pół świata.

Będzie w tedy coprawda mniej sztan­
darów , mniej w yjazdów  kosztownych, 
mniej poczęstnych, mniej okrasy w ysta 
w nej, ale będzie bez żądania, reklam o­
w ania i żebrania fundusz wspólny na 
szkółki, ochronki, bibljoteki, na zakła­
danie w łasnych kolonji w akacyjnych

i przedsiębiorstw  przemysłowych w  
kraju . Ponieważ g zasady już przyzwy 
czailiśm y się do drzem ania, byle 
nie zmieniać porządku rzeczy, więc i 
tych parę wyrażonych myśli staną się 
czczą gadaniną, po której powrócimy do 
starego korytka, do porządku dzienne­
go.
Jeden z Polsk. Tow. Społ. Kult. im. J.

Piłsudskiego w Auchel (P. de C.).

PROTOKUL
zebrania Okręgu III Z. T. W. F. z dn. 
1. VII. 1928, które odbyło się w  Thion- 
viIle w sali zebrań Tow. im. H. Sienkie­

wicza.
Obecni są prezesi i delegaci następują­

cych towarzystw : Tow. Sienkiewicza z 
Thionville, św. S tanisław a z Hattange- 
Grande, Gen. Hallera i św. Barbary z 
Ottange, Zawiszy z Fontoy, P iłsudskie­
go z Hayange, Piłsudskiego i R ejtana z 
Al grange, Raj t,ana z Ang em ile ra , Krze­
w ienia Oświaty z Knutange i Poniatow­
skiego z Uckange.

Zebranie zagaił p. Matuszak i podał 
porządek dzienny w  następujących punk 
tach: 1) Zagajenie, ii) odczytanie protO- 
kułu z ostatniego zebrania i sprawozda­
nie, 3) przem ów ienia delegatów, 4) dy­
m isja i obór nowego prezesa, 5) wolne 
głosy i wnioski, 6) rezolucje, 7) zamknię 
cie.

Po odczytaniu protokułu i spraw ozda­
niu prezesa, które zostało przyjęte z pew­
ną krytyką za bezczynność w  roku u- 
biegłym, przystąpiono do przemówień de 
legatów.

W przem ówieniach delegaci poruszali 
szereg spraw  bardzo ważnych na tem at 
samooświaty, szkolnictwa, samopomocy, 
solidarności i bagatelizowania wychodż- 
tw a Wschodniej F rancji przez konsulat 
R. P. w  S trasburgu oraz biurokrację te­
goż.

Po zgłoszeniu dym isji przez prezesa, 
na przewodniczącego zebrania zgroma­
dzeni zaprosili jednogłośnie p. R. Nowa 
ka z K nutange, a  na sekretarza p. Au­
gustyna z Uckange.

Prezesem w ybrany został zw ykłą więk 
szością głosujących p. Tomaszewski, 

prezes Tow. św . Barbary z Ottange.
W  wolnych głosach i wnioskach poru 

szane były spraw y Opieki Polskiej w  
Metzu, odwołanie obrońcy prawnego, p. 
Partyki, wygórowanej opłacie człónkow 
skiej do Z. T. W . F. i szereg poszczegól­
nych spraw  konsularnych oraz niektó­
rych urzędników  konsulatu R. P ., uza­
sadnionych dowodami.

W  końcu uchwalono rezolucje, jak  na­
stępuje:

REZOLUCJE
E ebrani prezesi i delegaci Okr. III Z. 

T. W . F. n a  zjeździe w Thionville dn ia  
1. 7. 28 r„  to  jest. im. H. Sienkiewicza 
z Thionville, św. Stanisław a z Hettange 
Grande, Gen. H allera i św . Barbary z 
Ottange, Zaw iszy z Fontoy, Piłsudskiego 
z Hayange, Piłsudskiego i R ejtana z Al- 
grange, R ejtana z Angervillers, Krzew. 
Oświaty z Knutange i Poniatowskiego z 
Uckange, zw racają się z prośbą do p. 
Konsula R. P ., d r. Nieduszyriskiego w  
Strasburgu

I. Ażeby raczył dopilnować lepiej po­
szczególnych referentów konsulatu R. 
P ., by ci nie przetrzym yw ali spraw  robo 
tniczych, jak  paszportów, legalizacyj, do 
kum entów różnych, próśb i t. p. po rnie 
siącu i w ię c ę j ,  lecz by je załatwiali jak- 
najSpieszniej, gdyż to w ywołuje rozgo­
ryczenie u szerokich m as wychodźtwa 
i daje powód do niesłusznego narzekania 
na  Polskę.

II. Inform ow ania Tow. o zmianach 
taks i opłat konsularnych, jak  to było 
praktykow ane daw niej, przez co uniknie 
się zbytecznej korespondencji, która tyl 
ko spraw y przew leka i naraża petentów 
na niepotrzebne koszta.

III. O wyjaśnienie, dlaczego obrońca 
praw ny z Metzu, p. Partyka, odwołany 
został m imo stanowczego przyrzeczenia 
przez p. w icekonsula R. P. na walnym  
zjeździe delegatów w Metzu, dn, 20. V. 
b. p ,  że p. P artyka pozostanie tak  d łu ­
go, dopóki nie przyjdzie jego zastępca.

IV. Ponieważ coraz częściej powtarza 
ja się skargi na kierow nika ..Opieki Pol 
skiej w  Metz, p. *>adlo, z powodu aro­
ganckiego obchodzenia się z rodakami i 
Opieszałość w urzędowaniu, prosimy o

przeniesienie tegoż, ew entualnie pouczę 
n ie .( jak  to p . konsul R. P ., d r. Niedu- 
szyriski publicznie oświadczył na zjaź­
dzie katolickim w  Metzu dn. 20. VII. ub. 
r.), że nie nos dla tabaki, tylko tabaka 
d la  nosa.

V. Prosim y P . Konsula R. P ., d r . 
Nieduszyriskiego, by zabronił niektórym  
urzędnikom  przyjeżdżać na zjazdy or- 
ganizacyj robotniczych, n a  których sta­
ra ją  się narzucić swoje poglądy i przeko­
nania oczywiście za w yjątkiem  okolicz­
nościowych przem ówień na uroczystoś­
ciach i obchodach i referatów  ku ltu ral­
no -oświatowych, — albowiem  ustaw a 
o państwowej służbie cywilnej tego za­
brania.

VI. Zwracam y uwagę rodaków- na  
szkodliwość rozbijania jedności wychodź 
tw a polskiego W schodniej Francji przez 
tworzenie nowych tow-arzystw przez jed 
nostki, z różnych osobistych pobudek, 
lecz wstępowania do już istniejących.

VII. W zywam y delegatów mającego 
się odbyć walnego zjazdu K. T . W . F. 
do obniżenia opłaty od członka poszcze­
gólnych Tow. wychodźczych w  skład 
Z. T. W . F. wchodzących do 2 (dwóch) 
franków rocznie, gdyż 6 (sześć) franków  
jest stanowczo dużo.

VIII. Oświadczamy uroczyście, że ja  
ko w ierni synowie Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej Polski, zawsze będziemy o 
niej pam iętać i szanować w-ładze oraz 
jej przedstawicieli i stać po stronie do­
b ra  narodowego.

Po w yczerpaniu porządku obrad zebra 
nia nowowybrany prezes, p. Tomaszew­
ski, podał do wiadomości zebranych, iż 
następne zebrania, n a  życzenie delega­
tów /zw oływ ane będą co kw artał, któ­
rych data będzie podana do w iadom oś­
ci tow arzystw  i zebranie rozwiązał ha­
słem ,,Cześć wspólnej pracy!”

Tomaszewski Augustyn
prezes sekr.

OD REDAKCJI. Nadesłane 5 fr. prze 
znaczyliśmy na C. K. P. we Francji, 
gdyż rezolucje towarzystw , opatrzone 
pieczęcią i podpisami, zamieszczamy bez 
płatnie.___________ __ ________________

PROSZEK I PA PIER O SY  “ ESC O U FLA IRE”

jOl }! RWE AB R O ZED M A6 S w a  W  mnm bbmcbit
Pudełko próbne bezpłatnie:

20. Gr»»a»-Kue, BA1B1EUX (ford)

K O M U N I K A T  
Okręgu lll-go  Polskiego Związku Piłki 

Nożnej we Francji.
Niniejszem podaje się do wiadomości 

iż półroczne zebranie Okręgu III-go od­
będzie się w niedzielę, dnia 22-go iipca 
b. r ., w  DOUBGES, w  lokalu p. K ata­
rzyńskiego, o godz. 10-tej przed pół.

Z  powodu b. ważnych spcaw  — obo­
wiązkiem każdego klubu jest, aby wysłał 
swego delegata.

Zwraca się klubom uw-agę, aby zasto­
sowali się do komunikatu skarbnika, w 
którym wzywa poszczególne kluby spor­
towe do uiszczenia się ze składek do 0- 
kręgu (pół roczn.), w przeciwnym razie 
nie m ają głosu decydującego na zeb ra­
niu.

U prasza s tę ‘także poszczególnych pp. 
Prezesów, aby swe listy, dotyczące do­
browolnych składek dla Okręgu —  a  któ­
re były wręczone poszczególnym klubom 
przed dniem sportowym — aby takowe 
były na owem zebraniu zarządowi okrę­
gowemu zwrócone.
_______ Zarząd Okr. II. Zw. P. N. we Fr.

LIBERCOURT.
K O M U N I K A T .

Towarzystwo Cómików Polskich pod 
opieką św. Barbary na półrocznem wal- 
nem zebraniu w  dniu 15. VII. 1928 r. 
zasyła Przewielebnemu Rektorowi i pier­
wszemu Patronowi Związku Polskich To­
w-arzystw Katolickich we Francji 

KSIĘDZU SZYMBOROWI 
z powodu Jego 25-lecia kapłaństw a, naj 
serdeczniejsze pozdrowienia i życzenia 
wszelkiej pomyślności w zbożnej pracy.

Z a  Z a r z ą d :
PAWEŁ NOWACKI, prezes 

STANISŁAW TARONT, sekretarz 
BOLEREK ANTONI, skarbnik

ROBI SIĘ KURACJE PIGUŁKAMI 
PINK i po tem  ju ż  d o b rze  ‘ę a  v a ‘

Jest to przy śpiewka, którą nucą we­
soło wiele osób, którym, oddawna już 
cierpienie odebrało ochotę do śpiewu. 
Jesf rzeczą udowodnioną, że Pigułki 
Pink są bardzo dobrym lekarstwem d la  
wielu ludzi. Niedokrwiści, neurastenicz­
ni, osłabieni, przemęczeni i rekonwale­
scenci znajdują  w- Pigułkach Pink nie­
zrównany w zm acniający środek.

Doskonale znoszone przez najdelikat- , 
niejsze żołądki, n a  które zresztą jak naj- 
zbawienniej w pływ ają, Pigułki Pink są 

potężnym odnowi­
cielem krwi i sił 
nerwowych, a  tuk 
że najenergiczniej- 
szym ze środków 
wzmacniających. Je 
żeli czujecie siebie 
chociaż nieznacznie 
wyczerpanymi, znu 
żony mi, osłabiony­
mi, bez apetytu  i od 
porności, zróbcie ku 
rację  — Pigułkami 
Pink, a  wkrótce, za 

przykładem pana Marcel Pierree, 31, rue 
Bessen - Basse w  Lyonie (Rhone), skon­
statujecie, że .... ,,ęa  v a”  i naw et bar­
dzo dobrze.

„Skutkiem mocnej grypy, kompletnie 
straciłem apety t”  — pisze p. Marcel 
Pierree. „P o  kuracji Pigułkami Pink 
apetyt i siły mi pow róciły” .

Pigułki Pink są  lekarstwem medóró- 
w-nanym przeciwko niedokrwistości, neu 
rastenji, ogólnemu osłabieniu, zaburze­
niom rozwoju i krytycznego wieku, bo­
leściom żołądka-, bólom głowy i nerw o­
wemu wyczerpaniu.

Sprzedaż w e  w-szyst kich aptekach. — 
Skład : Pharm acie P. Barret, 23. rue 
Ba Ilu, Paris. Pudełko — 0 fr., 6 pu­
dełek — 33 fr. 30. plus 0 Cr. 75 cent 
podatku od pudełka.

&
Przy mandolinie

Uroczo i tęsknie płyną drżące tony 
mandoliny, tego typowego fn.sti-umentu 
włoskiego. Ileż to razy pod oknem wy­
branej serca, wśród ciszy głębokiej no­
cy zadrży mandolina tęskną serenadą, to 
warzysząć pieszczotliwie piosence na  
cześć ukochanej. Ileż to  razy- metod ja  
piosenki i tęskny ton mandoliny ury­
w ają  się nagle, a rozkochany śpiewak 
ginie przeszyty sztyletem ryw ala. I zda 
się, że w  serce m andoliny weszły te 
wieczyste pragnienia i tęsknoty, ze w to 
n a c h 'je j  słychać najwyższy żar serca 
ale i jęk, gdy zimny sztylet mroził je 
n a  wieki__

W tonach mandoliny i miłość i tę­
sknota i ból i śmierć naw et zimna zam­
knęły swój w yraz. I dla tego mando­
lina jest instrumentem serc czułych, w- 
których tkw ią te  uczucia.

Przyjechałem n a  konkurs związkowych 
orkiestr mandolinowych do Sessevalle. 
Jakkolwiek tylko ich 7 stanęło do popi­
su, to  przecież nie świadczy wcale, by 
orkiestr mandolinowych było tak mało. 
Przeciwnie, po kotonjach mamy ich du ­
żo, bo jakoś dziwnie tony n |m doliny 
przem aw iają do dusz wychodźczych i są 
przez nie łubiane. Szkoda, że nie przy­
były wszystkie koła mandolinistów — i 
świadczy- to  smutnie o nieobecnych.

Z a  to  tern większe uznanie należy się 
tym , którzy niezrażeni daleką drogą i 
złą kom unikacją, posłusznie pośpieszyli 
n a  wezwanie zarządu Związku.

Sprawiedliwość nakazuje mi przyznać, 
że ogólna w artość produkcji artystycz­
nej n a  konkursie stała  wysoko. Koła 
wykazały duże wyrobienie i techniczne 
opanowanie mandoliny. Niektóre koła 
były za słabe, przew-ażńie zamało obsa­
dzony bas, a przecież nie należy za­
pominać, że bas i akom panjam ent są 
dla uw ydatnienia piękna mandoliny ko­
niecznie potrzebne.

Po otw-arciu konkursu przez prezesa 
związkowego, p~ Szymańskiego, rozpo­
czął się popis występem koła „Wę­
drowne Ptaszki”  z Haveluy. Odegrano 
uw erturę z króla Midasa, rzecz trudną 
bardzo, naogół nieźle.

Koło „Bajadera” z Ostricourt w ystą­
piło z utworem „M ignonette” . Miły to  
i łatw y utw ór, nadaje się dobrze na 
zespół mandolinowy. „Bajadera” ro­
kuje piękne nadzieje, że stanie się wkrót 
ce doskonałem kołem.

Dobrze zaprezentowało się koło „H ar- 
monja” z Maoou - Conde, wykonując 

utw ór „K alif z Bagdadu” . Niezmiernie 
efektowny to utwór, pełen miłych i me­
lodyjnych ustępów o dość trudnej fak 
turze orkiestralnej, — wypadł przecież 
bardzo dobrze, co świadczy dodatnio o 
tem kole.

Prawdziwą niespodzianką było koto

i,Jasna Adria”  z  Dćnain. W ybranó na 
popis utw ór „W oszka w- Algierze”  i 
odegrano go doskonale. Ma to koło v.spa 
niato^o skrzypka, któremu radze szcze­
rze, aby jak  najw-ięcej ćwiczył i grał, 
a  dojdzie do wysokiej doskonałości.

Również niespodziewane d la  mnie by­
ło zjawienie się koła „L ira”  z Rouvroy 
i to pod względem występu muzyczne 
go. Odegrano uwerturę wspaniale • te­
chnicznie bardzo dobrze.

Koło „Wędrowne Ptaszki”  z Scsse- 
valle popisało się z utworem „Bajeczka 
P io trusia” . Koło to, liczne, już dziś do­
brze zgrane, a w niedalekiej przyszłości 
— gdy tyiko więcej ćwiczyć będzie — 
stanie się groźnym konkurentem na za­
wodach. Ma ono wszelkie dane, aby za­
jąć pierwsze miejsce.

Wreszcie koło „Napolitania”  z Fenain 
odegrało utw ór „Bajeczki z 1001 nocy” . 
Utwór ten nie nadaje  się na popis, bo 
jest poprostu za łatw y, świadczy to, że 
albo „N apolitania”  jest miodem jeszcze 
kołem, albo też nie chciało jej się przy­
gotować z wybitniejszym utworem.

Ocena występów w punktach przed 
staw ia się, jak  następuje :
„W ędrowne Ptaszki” , Haveluy 424 p. 
„B ajadera” , Ostricourt 48 p.
„N apolitan ia” , Fenain 52J p.
„W ędrowne Ptaszki” , Sessevalle 54 p. 
„H arm onja” , Macou - Ćondć B2j p. 
„ L ira ” , Rouvroy 63 p-
„Ja sn a  Adria” , Denain 88 p.

W jury- zasiadało tylko dwóch człon­
ków, dla tego powyższe wyniki, cyfro­
wo dosyć niskie.

W każdym razie ju ry  kierowało się 
sumienną Oceną i tu stwierdzić mogę, że 
koto „Jasna Adria” , zdobywając naj 
wyższą ilość punktów, jest faktycznie 
bardzo wysoko stojącem  pod względem 
techniki i artystycznego wyrobienia.

Pierwszy ten konkurs mandolinistów, 
na  którym byłem, zostawił mi bardzo 
dobre wrażenie. Mandoliny należy zali­
czyć do  t. zw. muzyki „kam eralnej” , 
wym agająoej dużego wysubtelnienia .słu­
chu i wielkiej wrażliwości duszy. Na­
strój wywołany tonami mandolin, da 
się porównać tylko do nastro ju , w y­
wołanego grą na cytrze, lub grą kwar­
tetu  smyczkowego. Jest to muzyka 
słodka, przejm ująca i wzruszająca do 
głębi i w yw ołująca niezmiernie słodkie 
wrażenie w duszy.

Dobre zespoły mandolinistów zawsze 
liczyć mogą na wielkie uznanie ze stro­
ny publiczności, której ta  muzyka zda­
je  się najlepiej podobać.

Naturalnie zespoły mandolinistów po­
winny być duże, instrumenty dobrze ob 
sadzone, przvezem o basach (gitarach) 
nie należy zapominać.

W ładysław BUDZYŃSKI.

ECAILL0N • VUILLEMIN. Komitat 
Towarzystw Miejscowych urządza ze­
branie w niedzielę, dn ia  22-go lipca, O
godz. 10-tej, w lokalu p. Stan. Szym­
czaka.

Z powodu ważnych spraw  winno każ 
de towarzystwo staw ić kompletny za­
rząd.

BRUAY EN ARTOIS- Tow. Strzelców 
im. J. Piłsudskiego- Żeranie odbędzie 
się w7 niedzielę, dnia 22-go lipca. o g. 
3-ciej po poł., w  lokalu p. Dybiony.

Z powodu ważnych spraw , będących 
na porządku dziennym, obććność każde­
go członka pożądana.

Rewizorzy kasy stawić się w inny o  
godz. 2 po poł.

S O K O Ł
POLSKI

PIEW
0ICNIES - CHAPELLE. Koło śpiewu

„Chór Nowowiejskiego” zaw iadam ia sza 
nownych członków i członkinie, iż n a ­
stępna lekcja odbędzie się u p. Skałec- 
kiego, dnia 22. lipca o godz. 8.30 rano. 

Uprasza się o  punktualne stawienie się 
SESSEVALLE. Koło śpiewu „Wan­

da” urządza półroczne walne zebranie 
w niedzielę, dnia 22-go lipca, o godz. 2 
po poł., w sali p . Michla.

Zarząd koła śpiewu „W anda”  zawia­
dam ia członków zalegających ze skład­
kami, że n a  zebraniu tym  m ają możność 
uregulowania składek — w przeciwnym 
bowiem razie razie tracą  praw o człon­
kostwa.

Z powodu ważnych spraw , liędących 
na porządku dziennym, obecność każde­
go członka konieczna.

Zarząd Koła Bruay en Artois zap ra­
s z a  także kolegę Doktora lub Delegata 
związkowego o  przybycie na  nasze nad­
zwyczajne zebranie. Zarząd.

Łl||||||̂ ullllllllnlllllllluulllllllll!̂ llnilmlllUlllllUlllllunnllllllll̂ nl̂ Mlû l̂Huml̂ llllllttlttIllll̂ lllllralltt̂ «lll̂ l̂l̂ 8̂lWlw»»«w,̂

Zgcte t Sprawy Snmalidów
dolskich zagramca.

“ ffiiiiimnimwiiuimiiinii iiimiiiMmimniiiiniiiniiiHnniiniiiBi
INW. WOJENNI OKRĘGU DOUAI.

Podaje się do wiadomości wszystkim In 
walidom okręgu Douai, iż zebranie pół­
roczne odbędzie się w  niedz., dnia 22-go 
lipca, w  sali p . Grzesiaka przy rue des 
Ecoles w  DOUAI.

Ponieważ będą na zebraniu omawia­
ne bardzo ważne spraw y (m. in. przy­
będzie także zarząd z Lens, który zda 
sprawozdanie z pobytu w Warszawie), 
obowiązkiem każdego członka jest przy­
być na zebranie.

BRUAY EN ARTOIS.
Koło Bruay en Artois podaje swym 

członkom do wiadomości, iż nadzwy­
czajne zebranie odbędzie się w niedzielę 
dnia 22-go lipca, o godz. 9-tej rano, 
w7 sali „B ar Polski”  przy ru e Nationa- 
le (Impasse Duquesne).

Ponieważ przybędzie jeden z dele­
gatów Zarządu Centralnego, który7 zda 
.sprawozdanie z odbytej delegacji do 

W arszawy, uprasza się o przybycie tak 
wszystkich członków jak  i gości.

K A L E N D A R Z
Z E B R A Ń

MARLES LES MINES. Koło Humor.
„Mazepa” . Półroczne zebranie odbędzie 
się w niedzielę, dnia 22-go lipca O godz. 
i  i pół na sali kopalnianej; po zebra­
niu odbędzie się próba. Uprasza n ę  o 
punktualne stawienie się wszystkich 
członków. Zarząd.

KSIĄŻKI PISM A NUTY OBRAZY-----------------SZKOŁY <
na wszystkie instrumenty 

Samouczki — Słowniki — Dyplomy — Śpiewniki — Powieści — Książki do 
nabofr^stwa — Duży wybór powieści popularnych od 1 fr. 68 do 2 fr. 51

POLECA NAJTANIEJ 
K S I Ę G A R N I A  P O L S K A

KSIĄŻNICA OŚWIATOWA
LA MADELEINE (Nord) — 20, Avenue Foubert, 20 — LA MADELEINE (Nord)

DO K0MUNJI : duży wybór książeczek do nabożeństwa w oprawach kolo­
rowych i białych po cenie 4 fr. 50 do 24 fr., -obrazki pamiątkowe, różańce
TOWARZYSTWOM UDZIELA SIĘ RABAT!! — —  — ZADAĆ KATALOGÓW!! 

Zamówienia kierować do składu pód adresem ;
KSIĄŻNICA OŚWIATOWA, 28, Avenue Foubert, 20, LA MADELEINE (Nord)

W ażne dla T o w arzy stw
Redakcja W iarusa Polskiego zaw iada­

mia, że od dnia dzisiejszego nie będzie 
zamieszczała żadnych podziękowań' dla 
różnych osób, a  to  ze względu „ńa brak 
m iejsca d la  ważniejszych kom unikatów

Podziękowaniu takie będą mógły być 
ogłaszane jako płatne inseratv w  dziale 
płatnych ogłoszeń.

Radzimy wszystkim towarzystwom , 
aby 'y  ofiarodawców z podziękowa­
niami ogłaszały w  miejscach zebrań po­
szczególnych towarzystw  i ódczytywały 
na swych zebraniach.

Redakcja.

N

WE F R A N C J I
Na rubieży

Zdała od kolonji polskich, bez komu­
nikacji kolejowej —  tuż nad granićą

belgijską, mieszka około 400 rodzin pol­
skich.

Przez Valenciennes, a stąd tram wajem  
w upalny dzień przybywam do Maoou -
Conde, dokąd wskazuje md resztę dro­
gi pieszo — uprzejmy francuz.

Już zdała na obszernym placu, do któ 
rego przylega wielkie jezioro, widać Czór 
wono - białe sylwetki, co  jak  rozkwitłe 
maki ukrasiły w lipcowem słońcu zielo­
ną traw ę.

To proczystość sokola — 5-ta roczni­
ca gniazda w Macou - Conde — na któ­
rą  przybyłem mimo spiekoty i odległej 
drogi. I ledwie wszedłem na płac ćw i­
czeń, gdy znalazłem się wśród braci so­
kolej, na której czele stoi zacny i ko­
chany prezes VI-go okręgu, p . Agacińskj 
■wraz ze swym naczelnikiem okręgowym, 
p. Fufmanowskim, a dalej prezes gnia­
zda p. Małek.

— „W itajcie 1 Czołem” ! — rozległo 
się ze, wszech stron.

— Czołem Druhom ! — odpowiadafn, 
ściskając spracowane, a  tak zasłużona 
dla idei sokolej ręce.

— Jakże uroczystość ? Czy dopisały 
towarzystw a ?

— Tak, prawie wszystkie, oprócz to­
warzystwa teatralnego i muzycznego. 
Przybyły miejscowe : Tow\ św. Barba­

ry-, Tow. śpiewu „F jo tek” , a  potem
gniazda Raismes - Sabatier, Abscon, De­
nain i Vieux - Conde — odpowiada u- 
śmieohnięty prezes p . Małek.

— Brawo ! widać was lubią, skoro 
przybyło tyle towarzystw. A rano?....

—- Przed południem mieliśmy nobożeń 
stwo na intencję Sokołów, a  następnie 
wręczyliśmy dyplomy za  pracę dla idei 
sokolej druhom  Franj iszkowi C /  yw- 
skiemu i Walentemu Janiszewskiemu. ^

Kończę rozmowę, bo trzeba było przv 
patrzeć się ćwiczeniom. Gniazdo Thiven 
oelles za ćwiczenia wolne zdobyło I . ,  a 
gniazdo Denain —  II. nagrodę. Dla od­
działu młodzieży sokolej z Denain przy­
padła I. nagroda i dla druheń z Abscdn 
rówmież I. nagroda.

Miejscowe gniazdo popisało się bardzo 
pięknemi piram idam i, o których p isa­
łem już po zlocie okręgowym w Eścau- 
dain, a  d ruh Szczepaniak zadziwiał nas 
znowu sw oją siłą, dźwigając po cztery 
osoby7 na sobie. Piękną była gwiazda, 
zrobiona w biegu i udała się znakomi­
cie.

Ale oto na opróżnionem boisku z ja­
w iają  się krasne kw iaty. To oddziśł 

żeński „Sokoła”  w  Abscon ze swym na­
czelnikiem, druhem Matuszewskim.

Chwila ciszy. Nagle rozlega się miłą 
melodja i śpiew 
—  „W y do boju pośpieszajcie 

Waleczni młodzieńce,
My po pracy na  warsztacie.

Splatać będziem wieńce! *
Zadźwięczały- toporki o siebie i roz­

począł się taniec, nie taniec, ale obraz
0 tak pierwotnym uroku, że na długo 
pozostanie w pamięci. Wykonywane ru ­
chy ciałem i toporkami i to w" tak t śpić- 
wu, spraw iają niezwykle efektowne w ra 
żenie i cieszą widocznie wszystkich.

Po skończonych ćwiczeniach druhny
1 druhowie odtańczyli pięknego mazura 
z figurami.

Wśród hucznych dźwięków miejscowej 
orkiestry, razem z prezesem okręgowym 
p. Agacińskim, opuściliśmy tę na  rubie­
żach położoną kolonję polską. Żyje o- 
na niejako własnem życiem /trzym a się 
krzepko i nie zatraca  ducha naixxlowe- 
go. Pewne tarc ia  wśród ambitnych jed­
nostek powinny ustąpić w  imię interesu 
narodowego, jakim  jest solidarne współ 
życie wychodźców polskich i zgodna 
współpraca wszystkich organizacyj.

Zacny p. prezes Agaciński odprowa­
dził mnie do tram w aju, udzielając pó 
drodze ciekawych spostrzeżeń, z których 
w  przyszłości skorzystać nie omieszkam. 
Odjeżdżając pou mitom wrażeniem p ra ­
cy szczerych polaków w tej odległej ko­
lonji, życzę im jak  najlepszego powo­
dzenia.

W ładysław BUDZYŃSKI.



. W I A R U S  P O L S K I ”

PRZEDRUK OGŁOSZEŃ WZBRONIONY! Za o g ło s z e n ia  i r e k la m y  r e d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a PRZEDRUK OGŁOSZEŃ WZBRONIONY!

I - L E C Z N I C E
P ółnocnej i W schodniej Francji
LECZENIE ZA POMOCĄ ELEKTRY­
CZNOŚCI, SERUM , SZCZEPIENIA

C horoby  p r z e w o . \T ryP e |; we w szy stk ich  prze  
d ó w  m oczow ych Jaw ach , w yciek  p o ra n n y  i

n w  ),mmsss:

+

C horoby  k rw  I 
s k ó r y  

(a n a liz a  k rw i)

C horoby  kobiece

S k ro fu ły , p a rch y , sw ędzę 
n ie , św ie rzb a , egzem a, li­

sz a je , w ilk , w y rz u ty , 
g a n g ljo n y  — SY FILIS 

U pław y , z ap a le n ie  m acicy , 
z ap a le n ie  ja jn ik ó w , zap a le  
n ie  try p ro w e  p rzew o d u  mo 

'c z o w e g o , tib ro n y , g ru z ły  
C horoby  żo łą d k a , w n ę trzn o śc i, se rca  p łuc  
Bóle re u m a ty c z n e , isch ia s ty czn e  i ne- 
w ra lg iczn e . N ab rzm ien ie  ży ł i ra n y  

n a  n o g ach  (w y leczen ie  pew n e)

P R Z Y J Ę C I A :  

VA LENCIENNES
(NORDJ 32-34 ru e  du  
Q uesnoy — 2 p ię tro

S A IN T QUEN TIN
(AISNEJ 

4, P t. d u  H u it O ctobre

METZ
(M O SELLE)

19, r .  H au te  S e ille  (2 p.

NANCY

P on ied z ., ś ro d a , sobo­
ta  od 7—12 i od  14—19
N iedziele od  g. 8—12

W to rk i, Ś ro d y , C zw art 
k i. S oboty  od  9—12 
od 2—7, N iedziele od 
8—12 i  od 2—6 po  poi.

P o n iedz. ś ro d a  1 p ią ­
tek od g. 9 do  7 wiecz. 
N iedziele od  g. 8—13

W torek , c zw artek , so ­
b o ta  i n ied z ie la  od

D Z I E C I
nledokrwiste, słabe, blade

p a d a ją  o f ia ra m i w sze lk ich  chorób . Na słab y  o rg a n iz m  w szy s tk ie  choroby  
czy h a ją . Otóż n ie  leczyć a  zap o b ieg ać  trzeb a. W szy stk ie  dz ieci b lade, 
06 łab io n e . n ie  m a ją ce  a p e ty tu , w in n y  re g u la rn ie  zaży w ać  H em ogen  K la­
we. P o lsk i ten  p re p a ra t  że laza  1 m a n g a n u  w p ły n ie  je s t  n a jra c jo n a l­
n ie jszy m  śro d k iem  d la  w zb o g acen ia  k rw i w cze rw o n e  c ia łk a , p rz y w ra c a  
on ap e ty t, siły , w z m ac n ia  sy s tem  tra w ie n ia  i n e rw o w y . Z resz tą  co p i­
sze Dr. T . KURELLA, L ek arz  ch o ró b  dz ieci. L ek arz  a m b u la to r ju m  Szpi­
ta la  D z iec ią tk a  Jezus w  W arsz a w ie  :

„ H E M O G E N "  MAGISTRA K L A W E ’go tto su te  chetnie u dzieci pow yze; 
at c zterech i zd z ia ła n ia  tego jestem  naizMpetniey zadow olony.

Oprócz tego ca ły  sze reg  pow ag  lek a rsk ich , w  Pol- 
ece z ap isu je  dzieciom  H em ogen  K law e, a  tu  n a  wy- 
ch o d źtw ie  p. D októr M edycyny F. K ozłow ski, L ekarz  
K lin ik i P o lsk ie] w DOUAI. 9 rue Faidherbe w LENS 
D r . M ed . F r .  B r a h a n d e r ,  Avenue 4-Septem bre (obok 
placu C antin tuz przy szkoie 

HEMOGEN KLAW E je s t w y n a laz k ie m  p o lsk iego  u- 
czonego  a  p rz y g o to w an y  ręk am i p ra co w n ik ó w  po­
laków  — m oże być zatem  s to so w an y  z zu p e łn em  zau­
fan iem .

HEMOGEN KLAW E n a p raw d ę  w z m ac n ia  I o d rad za  
m ło d o c ian e  o rg a n iz m y  dzieci w ą tły ch  i zabezp iecza  
im  p ra w  i ro zw ój i tęży zn ę  fizyczną.

2 ą d a jc ie  w e w szy stk ich  a p te k ac h  w y ra źn ie  :

H E M O G E N  K L A W E

ZOLADEK
d z i a ł a n i e  l e c z n i c z e  p r o s z k u

„ P O U D R E S  D E  C O C K t t

rJK ilil K L jr

W ARSZAW A

w dolegliwościach zolafóa, wątroby i kiszki odbytowe], B  II od 20 do  25? frP n a  ty d z ie h ^ ^ n f o n r m c je  w y sy łam y

C e n a  1 3  f r .  
i 1  f r .  8 0  p o d a t k u

i o d rzu ca jc ie  w sze lk ie  Inne  p ro p o n o w a n e  p re p a ra ty .

LECZNICA POLSKA
K IE R O W A N A  P R Z E Z  P A R Y S K . S P E C J  A L IS T Ł

N ow oczesne i rad y k a ln e  sposoby leczenia 
z a  p o m o o a  e le k try c z n o śc i  s e r u m  i z a s tr z y k ó w

CHOROBY WEW NETRZNE
p łu c , serca, narzadow trawienia, reum a­

tyzm , hemorojdy, żylaki
CHOROBY WENERYCZNE

I DROG MOCZOWYCH
tryper, sz a n k ie r , s y U  t s ,  choroby  krw i 

n iem oc płciow a
CHOROBY SKORY —

CHOROBY KOBIECE
W szelkie operacje w najdog- warunkach

(A N A L IZ Y  K R W I. M O C Z U  U d .)

7, P lace  de  la C are , 7M P  "O *  W torki i p ią tk i od g.
w  Q ra n o  do  7 w iecz.. w

n ied z ie le  od g. 9—12

3, ru e  de la P -ro is s e ,
(n ap rz e c iw  M airie)

1  i i ?  O  I b  W  l l l @ S ro d y 1 sobo ty  od g ■  w  railQ dQ ? Wieczór

23, ru e  C lem enceau , 23
1  1  i - \ i  ^  ■ ?  P o n ied z ia łk i i czw art-

■ i * ’ ‘ Ł ki g odziny  8-ej ra-
*  *  *  no do e. 6-ej irtecŁ

52, ru e  de M etz, 62
W tork i 1 p ią tk i od g 
9-ej ra n o  do 7-ej w iecz

8, ru e  C arno t, 8
P o n ied z ia łk i i c zw art­
k i od g. 9 r .  do  7 w.

ĆONUWY
y i l l e m i f t
ROMBASCLOUANGE
i i .  r ’ C lem en c ea u  l i .  w CLOUENGE z a  m o s tm  

ś r o d a  1 so b o ta  od godz. 9-tej do  7-ej w iecz.

iViowi s ie  po  p o ls k u , n ie m e  c k u  i r o s y js k u .

I ł J a o i e n o s o  K o d a o y !
N O W O O T W A R T A  g

|  Polska Klinika D entystyczna w Broay |
— p. jiierow, dypi. chirurga Fakultetu Med- w Paryżu.
f- l e c z e n i e
3  zebow i jamv ustnej, wykonywanie zebow sztucznych koron, ==
=5 m ostkow, plombowanie, rwanie zebow bez bolu. —
fS M alb ran au e-M attś  C afś, p l
s  m i l  I 1/ P O C J t l  A V  la  Ma lr ie - u lica  naprze- =  i LY-bKłrIAY ciw  poczty. K o n su ltac je  w ^ 
S  l iU Ł f c  I u i i i - i i n  ś ro d y  i p ią tk i 9 -1 2  1 2 - 5  =

C afć p o lo n a is  F ran co m m e =  
C yrille , 15, ru e  Ju le s  =  

G uesde obok gl. d w o rc a  =  
sz. 6 w p o n ied z ia łk i i środy  | =

I B  R U A Y
( P . - d e - C . )

n c T D I P n i l D  T i l > P lace  d e  la r*6pnbltque =  US I K LUUK I o t  w. w niedziele i czw artki =  
_i od 9 -1 2  i od 2 -6 , w nie- =

_ .  _  —  dziele tylko do godz. 12-tej =  
S  U  A  P N k  v S eo , ru e  Voltaire, d. Loison —  
3  I I  r \ n  l i  L ,  Konsultacje codziennie
—  Ceno bardzo p rn /tte p n t. W s iy s ik le  in to rm a ctt bezpłatnie  = =  
§  K litentelt » aalszgrh okotteg zwracamy koszty pod ro ży . h w a - == 
S  at e zebow od 5 tr  Zebu po/eduncze od 6 Ir. Szczeka od 400zeoow tju o ir. Łjcuy w —... „•_. - - - -

tr. Koron]) zloie od 100 tr  K orony metalowe od 40 fr. 
U dziela sie kredy tu  aa  nastepuiacych w arunkach.

Dalsze wplata
d l e kre tt I OO"z a

100 f r .  20  f r .
3 0  f r .150 f r .  

3  2 0 0  f r .
4? 3 0 0  f r .

4 0 0  f r .  
5 0 0  f r .  
6 0 0  f r .  
7 0 0  f r .  

-.-1- 8 0 0
W  10 0 0  fr .'

4 0  f r .  
7 5  f r .  

100 f r .  
125 f r .  
2 0 0  f r .  
2 2 5  f r .  

2 5 0  f r .  
3 5 0  f r .

•10 o i
5  f r .  

10 f r .
15 f r .
21  f r .
25  f r .  
3 0  f r .  
3 5  f r .
40  f r .  

50  f r .
6 0  f r .

Vf l*s
10 f r  

20  f r .  
3 0  f r .  
4 0  f r .  
50  f r .  
60  f r .  
7 0  f r .  
80  f r .  

100  f r .  
120  f r .gę lu u u  i r .  i i .  i i . ........... ..

     ir

PANO W IE I PANIE!! PANO W IE I PANIE!!

S P E C J A L I Ś C I
Zakładu M edyczno-Elektrycznego w  Paryżu

L E C Z Ą  B E Z  O P E R A C J I  
Drogi m oczowe, Zoladek, S y lilis , Wrzody 

Płuca, Skore, Krew, Serce, Nerki
zap o m o cą

se ru m , z a s trz y k a li, p rz e św ie tle n ia  e lek try czn em i 
p ro m ie n iam i X, p ro m ien i s ło n eczn y ch  ra d ju m

Centres M edicauxU S  D  zParyza
. .  i u  t r  124, ru e  de T o u rn a l. o tw a rte  codz. na-* LILLl w et w n iedz  od g. 8 ran o  do  7 wiecz.
.. i r u e *  P lace  I tep u b liq u e , n ap rz . ru e  d e  P a r is

W l l Ww o tw . we w to rk i i p ią tk i od 8 r. d. 7 w.
.. UAI C U P 1 C M M C C  6- Av. de  C om m erce (n a  

W | A l C I H i l t I » n C O  przeciw  d w o rca , o tw a rte  w
ś ro d y  od  g. 8. r . do  7 w. W n iedz . od  8—1 w poł.

34, ru e  C au te leu x . otw . w p o n ied z ia ł­
ki’ i czw artk i od 8 ra n o  do 7 wiecz. 

CENY PR ZY STĘPN E
DOUAI

UWAGA;- I -

ru e  S ta n is la s  (2 p ) W r a z ie  n ie m o ż liw o ś c i o t r z y m a n ia  z a w ia d o m i 
W y d z ia ł  K o re sp o n d .,  k tó r y  u d z ie la  w y ja s .  A d r  

M a g i s t e r  K l a w e  5, r. C la u d e  D ecaen  I A RIS12Ć

CLINIQUE d e PARIS gj
D O K T Ó R  S P E C J A L I S T A  Z  P A R Y Ż A  

C H O R O B Y
m m m ,  syfilis, tb/per, kobiece, skórne i wewnętrzne
Analizy krwi, moczu i t. d. — Prześwietlenia elektryczn-
a ET rV.1 C  2 ru e  de P a r is , 2 
L u l t i w p o w .  o b u w ia  Succea 

OTW ARTA :
W tork i, C zw artk i i P ią tk i od 9—12 
l od 2—7 w . W n ied z ie lę  od 9—12.

B i l l y M o n ł i g n y 3^ ^ ^ ^ 3
OTW ARTA : 

P o n ie d z ia łk i. Ś rody  1 Soboty  
od godz. 9—12 i od 2—7 w ieczorem

Nieżyt zolarika, niestrawność, nerwobol zoladka, rozszerze­
nie zoiadka, zapalenie kiszek, kwasy żołądkowe, odbijanie 
sie, wymioty, trudne trawienie, zgaga, rozdęcie, bezsenność,

boi głowy.
Nie macie ap e ty tu ?  Trawicie powoli i trudno? Odczuwacie ciezkoec i ucisk 

w zoladku po posiłku. Odbija sie wam gorzko; cierpicie na gazy żołądkowe, 
na bole i zaw roty głowy ziewacie często, skarżycie sie na bezsenność i na 
niestrawność.

Macie mdłości, w ym ioty, rozwolnienia łub zatw ardzenia? Uczuwacie boi 
w dołku, w brzuchu, w plecach, lub miedzy łopatkam i? Meczycie sie szybko 
i nie możecie złapać tchu? Sen wasz jest niespokojny, m acie koszm ary i nie 
możecie spac?

Wiedzcie o tom, ze .P o u d r e j  do  C ock ' • raoze usunac te w szystkie w ady ,
które zatruw aja  wam egzystencje, ponieważ , ,P o u d r e s  de  C ook" odnawia 
całkowicie zoladek. Uzywajac ,P o u d re 3  d e  C ook ' jecie ze sm akiem  traw icie 
łatw o wszyst-vie pokarm y i czujecie sie świetnie, serce, głowa, mozg, w ątrobą  
nerki i kiszki dzialaja sprawnie. Odzyskujecie siły, wesolosc i dobry hum or, 
ponieważ odnaleźliście zdrowie.

Z p r o s z k i e m  „P O U D R E S DE C O C K"
wszystkie pokarm y sa traw ione 
i przyswojone przez organizm.

1 p u d e łk o  8  t r .  45  w e w s z y s tk ic h  a p te k a c h

Po wszystkie objas lienia dotyczące kuracji całkow itej Doktora de Cock, 
pisać do Laboratoires du D octeur de Cock, w Jeu m o n t (Nord)

PIE R W SZ A  POLSKA SZKOLĄ
S A M O C H O D O W A  im.Hallera

35, ru e  B olssy  d ’A ng las, 35 
w  podw . d o m u  n r . 9., I. p ię tro . 
(M etro : M adele ine  i Nord-Sud- 

Tel. E ly sśe s  60-91 „C o n d o rd e” ) — PA R IS  (8) 
R ek o m en d o w an a  p rzez  K om isję  E g z a m in a cy jn ą

T y lko  d y p lo m  n asze j szk o ły , k tó ry  jed n o c ze śn ie  
d a je  W am  p ra w o  d o  w olne j Jazd y  po  ca łe j F ra n c ji ,  
a  n a w e t całe j E u ro p y  i w k ra ju ,  m ożo W am  u ła tw ić  
do  o trz y m a n ia  d o b re j p o sad y .

Nasza szk o ła  w yu cza  W as w 14-tu d n ia c h  k u rsu  
Jazdy 1 m ec h an ik i w ra z  z p rz e jśc ie m  e g za m in u  1 o- 
rzy m an lem  d y p lo m u  6 zo fera -m ecb an ik a . C ały  k u rs  
kosz tu je  250 fr.

UWAGA : U czniom , k tó rzy  n ie  m o g ą  z a ra z  p rz y ­
jech ać , w y sy łam y  pocztą  k u rs  lekcy) teo re ty czn y ch . 
Ci zaś . po  z a z n a jo m ie n iu  s ię  z ty m  k u rse m , p rz y ­
jeżd ża ją  n a  lek c je  p ra k ty c zn e .

Z n ajom ość  Języka  fran c u sk ie g o  n ie  o b o w iązu je .

bezp ła tn ie .
Uczniom  po z d a n iu  e g za m in u  w  n asze j szk o le  n a  

szo fe ra -m ech an ik a , często  d a je m y  p o sad y  szo feró w  
we F ra n c ji  1 w  Polsce , p o lep sza jąc  ich  byk

P od czas k u rsu  d a je m y  czasem  n a sz y m  uczn io m  
•pracę, a  po p ra c y  lekcje.

Z ap isy  co d z ien n ie  od  godz. 9-tej do  7.30 w lecz., 
w n ied z ie le  od godz. 9-tej d o  5-tej w ieczorem .

ics!m

MOWI SIĘ PO POLSKU I NIEMIECKU.

glllllllllllllllllillllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUlllllihUlllllIllilllllll^

I Głowna Klinika Lekarska „FAID" 1 f
i  LILLE _ _  \  Place de la Gare 1 — LILLE I

(nap rzec iw  dw orca ko le jow ego)
|  lu-'rowana przez doktora sp rcja liste  .  wiol" |
= kiej kliniki Biorane w Paryżu, która jest |  

N ajw iększa w  całej Francji 
I  W SZYSTKIE CHOROBYOSTRE I CHRO I 
= NXGZNE SA TRAKTOW ANE M ETODAM I =
= n a u k o w y m i  n a j n o w s z y m i .

PROMIENIE X i ULTRAFIJOLETOWE |
|  O H o R O B Y  W E N E R Y C Z N E  |

=5 t ry p e r  '- k o m p lik a c ja m i, S zan k ie r , sy tib
CHOROBY OGOLNE

p lo c s  ^erce, zoladek  k isz k i r e u m a ty z m  ~

CHOROBY KOBIECE
upiaw y, zaz ięb ien ia  m acicy

CHORO BY  K R W I I SK O R Y
=  rzyiecia. Poniedziałki, i czw artki od godz. a -12 lan o  =
=  d 2-7 w iecz . Mowi jie  po p o isk u  t po Nlcm ie- k u  |

Tiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii!
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KLIŃSKA POLSKA
w St. ETIENNE

kierow ana przez PARYSKIFGO SPEC JA LISTĘ 1tiiiimiiiiłitiiiiiiiuiiiiiiiiiiimiiHiiiiiiitiiiiif iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiinr 
N ow oczesne i radykalne sposoby leczenia  

za nom oca elektryczności serum  i zastrzyków  i 
CHOROBY WENERYCZNE,

i DRÓG MOCZOWYCH'
tryper, szan k ier, sy filis , choroby krw i | 

niem oc płciow a  
CHOROBY W EW NETRZNE  

piuc, serca , narzadow  traw ien ia , reu m a- ] 
ty zm , hem orojdy, żylaki

CHOROBY KOBIECE
Uplawy — zapalenie macicy I jajników  

LABOHATORJUM analizy krwi i m oczu
i7  Rue de la 

Paix 17 I. p.
Przyjęcia  : Niedziele od godz. 9 do 12 w poł. 
i poniedziałki od godz. 9 rano do 18 wiecz.

KLINIKA CE NTR ALN A 
w L I L L E

k ie ro w an a  przez  PARYSKIEGO SPEC JA LISTĘ
iitłiiiiiiiiiiiitiiiiiiiłiiłiiiłiiiiiiłti tu miii iii t mm iHimiłiiHiiiiHtiiiiiit miii tu

N ow oczesne I ra d y k a ln e  sposoby  leczen ia  
za pom ocą  e lek try czn o śc i, se ru m  I zas trzy k ó w  

CHOROBY W EW NĘTRZNE t p łu c , se rca , n a rz ą  
ló w  tra w ie n ia , reu m a ty zm , h em o ro jd y , ży lak i
CHOROBY WENERYCZNE i d ró g  m oczow ych  >
try p e r , sz a n k er, sy filis , cho r. k rw i, n iem oc p łciow a

CHOROBY SKORY, CHOROBY KOBIECE — 
W szelkie o p e rac je  w n a jd o g o d n ie jszy c h  w a ru n k ac h  

(A n a lizy  k rw i, m oczu ltd .)
52, ru e  F a id h erb e , 5 i

codz. od 8 do  19 ta k  sam o 
w  n ied z ie le  i św ię ta

53, ru e  d e  la  G are, 85
w p o n ied z ia łk i, c zw artk i 
od  go d z in y  8-ej d o  19 ej

22, A venue du 
C om m erce 

prós d u  P o n t Jacob
śro d y , sobo ty  od  godz. 8—19; w n ied z ie le  od 8—13
M I M I l I t l ł l l l l l l l l l l l l l t l l l l M I I I I I I I I I I H I t l l l l ł l l l l l l M I I I l I t t I t l l l f M I I I I M I M l I f l l l I t t M I i

MOWI SIE PO POLSKU.

L I L L E
R 0 U B A I X
VALENCIENNES

=

P O L S K A  K L IN IK A
D o k tó rzy  S p ec ja liśc i F a k . P ari.W legó

Nowoczesne tpo>oby leczenia za pomocą 
Elect rycznosci—zerum—zastrzyków 

CHOROBY DROC MOCZÓW YCH  
Tryper — k-opia ranna — choroby pecherza — szankier 

prostata — niemoc płciowa — syfilis 
CH O RO BY SK Ó R N E  I KRW I 
Szankier. syfilis — wyrzuty skórne 

CH O RO BY K Ó BIEG E  
Uplawy — zapalenie macicy i jajników — zapal, tryprowe 

pyziwodu moczhwego — gnizly 
CHOROBY OCOLNE  

Anemja płuc serca zoladka nerek reumatyzm 
LAUORATÓRJUM analizy krwi i moczu 

Leczenie za pomocą elektrolizy ultrafioletowych promieni

HAYANGE
2, ru e  P res • W ilso n , 2

wtorki i piątki ed  8-W0) d o  19-tej

ROMBAS
11, rue d u  F aub ou rg;  11

Poniedziałki i czwartki od godz. o-tej do 15-tej

VILLERUPT
14. P la c e  J e a n n e  U ’A r c  14 Środy od 9  do  19

Soboty od 9 do 12

M ow i s ie  po polsKU .n e  m is c s u  i r o s y j s k u .

i  I  Potrzebna natychmiast do większego
I

379, rue Nationale — 79, rue de la Gare 
N0 EUX- LES - M1 NES

Telefon 20. — —  C-c 259-56 Lille

Wielka w yprzedaż
w szystk ich  przedm iotów  po najn iższych  

cenach

SAINT • ETIENNE
IVlowi s io  do p o isk u  n ie m ie c k u  i ro s y js k u

, m f

Wielka Klinika Lekarska
W  DOUAI

9 rue du Clocher S t.-P ierre, 9
(n ap rzec iw  kośc io ła  S t.-P ie rre )

PRZEŚWIETLENIA ELEKTRYCZNE
KIEROWANA PRZEZ SPECJALISTÓW

NOW OCZESNE SPOSOBY LECZENIA : 
p rześw ie t l ,  e l e k tr y c z n e m ,  se ru m  I z a s tr z y k a m i.  

Choroby sk óry  I k rw i ,  c h o r o b y  kobieca  
n e r w ó w ,  p łuc ,  k i s z e k , - d r ó g  o d d e c h o w y c h .

Syfilis • Weneryczne • Reumatyzm
KONSULTACJE CODZIEN od 9 -1 2  1 od  2—7.30 

W n ied z ie le  1 św ię ta  od g. 9-ej do  2-ej.
( w  p on ied za łk i  i c zw ar tk i  K lin ika z a m k n ię ta )

Mówi się po polsku i po niemiecku!!

Meble, bielizna, obuwie, opał, in­
strum enty, m aterjały  budowlane 
DRZEWO NOWE I OKAZYJNE 

DACHÓWKI, DRZWI, OKNA, SCHODY, 
—  OZDOBY (PANNEAUX) ETC. —  

Blachy okazyjne od 3 fr. 
Dachówki mechaniczne od 150 fr. za tys. 

Krokwie — Łaty 
PRZYJMUJE SIĘ WSZELKIE 
ZAMÓWIENIA STOLARSKIE 

Papa smołowa (w:ałek) fr. 12,95
Taczki fr. 46,00
Farby wszystkich odcieni 5 fr. za klg.

Każde zam ów ienie na w szystk ie okolice  
będzie dostarczone do domu naszym i 

sam ochodam i

domu rzeznickiego starsza

K U G H A R P
UMIEJĄCĄ DOBRZE GOTOWAĆ
Zgłosić sie: jg

BUDZYŃSKI W alerian " 
Rue Jean Jaur&s

Marles les-Mines P.-de-C

G e b e th n e r  W o lf f
KSIĘGARNIA POLSKA
123. B-d St. - G erm ain , 123 

P A M S  6-e

JEDYNA KANCELARJA POLSKA
n i l l l l lU l l l l l l l l l l l l l ł l l t O H I I I M I I I I I I I I I I I I I I M I I M I I I I I I I I I K I I I I I I M I lI M M H H I I I l* ! * 11'

A D W O K A T  P R Z Y S I Ę G Ł Y
p rz y  P e te r . S ąd z ie  Apel.

JERZY LEWIŃSKI
PARIS (9) 5. ru e  B o u d reau  (przy O pćra) PA R IS (9) 
M ćtro: O pćra . T el.: C en tra l 94-37, 94-66. O pćra  0-36 
P rzy jm . od  10—12 1 od 2 - 6 ;  a. n ied z ie lę  od 10—12

S p ra w y  k a rn e  1 cy w iln e . — O b ro n a  we w szystk ich  
sąd acb . — P a p ie ry  do  Ślubu (tłom aczone  przez 
tłom . p rz y s .j. — P e łn o m o cn ic tw a . — L eg a lizac ja  
dok u m en tó w . — A kta re je n ta ln e . — R ozw ody. 
SpadkL  — N a tu ra liz a c ja . — P o ra d y  lis to w n e  1 

osobiste . — K o respondenci w Polsce.
— W szystk ie  sp ra w y  w Polsce. —

Książki * pisma - nuty
OBRAZY - M APY - PLANY POLSKIE

f ra n c u sk ie  1 z a g ra n ic z n e  — d o sta rcz a  
o d w ro tn ie  za  za liczk ą  p o cztow ą

W ielka  w y p o ży cza ln ia  k siążek

O b szerne  k a ta lo g i. I lu s tro w a n e  p ro sp ek ty , 
sp isy  książek  z każdej dz ied z in y  — w y sy ła  się  
po  o trz y m a n iu  d o k ład n . a d re su  — b ezp ła tn ie

UWAGA RODACY NOWY POLSKI LEKARZ

Dr Franciszek SRABANDER
B. EKSTERN SZPITALI M. PARvZA PRZYJMUJE |  
im I C M O7 7> Av> S ep te m b re  obok sz k o ły  od pla- |  
™ L t  W U c u  C antin ,  Od 10 do  11.30 i Od 3 do 6 . *

Choroby w ew nętrzne, skórne i w eneryczne

LENS
12, t. de la  Paix POLIKLINIKA LENS

12, r. de la  Paix

D-ra  B ron is law sk iego
b. k a p ita n a  - lek a rza  w o jsk  po lsk ich

D la d o s ta rc z e n ia  w y o h odźtw u  w sze ch s tro n n e j 
op iek i lek a rsk ie j, p rz y s tąp iło  do  Lecznicy 
5-ciu lek a rzy  sp e c ja lis tó w  z L ille od ch o ró b

g a rd ła , n o sa , u szu  w  p o n ied z ia łk i 
oczu w  soboty
sk ó rn y c h  w e w to rk i
ro zsze rzen ia  ży ł 1 k rw i w e w to rk i

od godz. 
8 -1 0  
ra n o

kob iecych , d z ieci, w ew n ę trz n y c h  — codzteó  
oprócz p o n ied z ia łk ó w , od  8 ra n o  do  3 po  po ł., 

w n ied z ie lę  ty lk o  do  p o łu d n ia

w en ery czn y ch  — co d zieb  o d  8—12 1 od  2—6 
P rz e św ie tlen ia  — co d zteń  od 11—12 i o d  6—7

BILLY-MONTIGNY — W torki 1 
so b o ty  od 4-tej do  5-tej

(n ap rzec iw  d w o rca) p rz y  K a w ia rn i P o lsk ie j

OlGNiES — ś ro d y  1 p ią tk i od  5-tej do  6-te]
przy  k a w ia rn i p . O sto jsk iego  (ru e  M oulin ).

TRZYLETNIA G W ARANCJA
R ow er n aszeg o  w y b o ru  będzie  W am  do . 
s ta rcz o n y  za  w p łacen iem  p ierw sze j ra ty

50 franków
R esz ta  p ła tn a  w 10-ciu m ies iącach

Ż ąd a jc ie  b e zp ła tn ie  k a ta lo g ó w . — P isz c ie  d o  :

SOCIETE OES CYCLES ALBER
PA R IS (13) -  59. ru e  B a u d rlc o u rt, 59 — PA R IS (13) 
-  O tw arte  w n ied z ie lę  do  p o łu d n ia  —

KLINIKA LEKARSKA Z PARYŻA
D októr S p e c ja lis ta  U n iw ersy te tu  P a ry sk ieg o

CHOROBY KOBIECE I DZIECIĘCE 
CHOROBY WENERYCZNE 
CHOROBY SKÓRY I KRWI 

Żołądek — P łu ca — Serce — Reum atyzm  
— P rześw ietlen ia  Elektryczne —

VALENCIENNES P lace  d ’A rm es, 6 (W ielki 
Plac) o tw arte  p on iedzU lk  
środy r ta tk i od 9-12 i oĄ ił-e 
w Niedziele od godz. k-'do 1S

H I T  K I  A  I  M  37, ru e  d e  V alen o ien n es, 37
U  CL 1 1  M  I l i i  o tw arte  w torki oęw artk 

i soboty od god z. 9 rano do 12 
od v do god tłn y  9  wiecz-

M ówi się  po po lsku  I n iem ieck u .
CENY BARDZO PR ZY STĘPN E

Drobne ogłoszenia
S P R Z E D A Z

Do sprzedania od za­
raz
ZAKŁAD KRAWIECKI

w okolicy ST. - ETIEN­
NE. Zgłoszenia przesy­
łać do Administr. , .Wia­
rusa Polskiego” .

MAM NA SPRZEDAZ sta 
re i nowe bandonje, Wykonu 
je także wszelkie reparacje

Bronisław LEŚNIEW SKI 
Rue Biegnifere 

MACON CONDG Nord,

K A Ż D Y

k

POSADY 1

  .

|  P o lsk ie  B iu ro  In fo rm a c y jn e  |  
i porad prawnych.

1  LENS — 27 rue de la Paijt 27 — LENS |
P O R A D Y

_  załatw ienia spraw sadowych
= Papiery do ślubu - Pełnomocnictwa.Szcze s  
I  golowe informacje w sprawie sprowadzania §  
|  rodzin z Polski. — W izy i bilety kolejowe, s

(III m m iii t

POSZUKUJE SIE dla ro­
bot łatwych, polskich rodzin 
majacych przynajmniej (wa­
runek niezbędny) dwóch chłop 
cow od 12 do 16 lat Mieszka 
nie pościel zapewnione,

Pisać, podajac daty  urodzę 
nia wszystkich czlonLow ro­
dziny do LAND1ER Freres 

5 Route do Vaugirard a 
BAS MEUDON (S et O)

potrzebny sam otny, 
nieżonaty

SZWAJCAR
do dojenia i pielęgno­
w ania krów. — Zgłoszę 
nia do P. Budzyńskie- 
go, Boulevard Ganibet- 
ta  k MARŁEŚ LES MI­
NES (P.-de-C.).

OGŁASZAJCIE 
w  „WIARUSIE POLSKIM**.

K U P  I E C

i
P O W I N I E T 3

I
w i E P z i g ę

i
5 T e m  z

I  ,
n a j Ce p s ź B

s u ™  

i ________
I Z I E S  T __,

I
O G Ł O S Z E N I E

RÓ Ż N E

PANI ANGE GABRI E
SŁAWNA

WRÓŻBIARKA
22 rue des Augustins 22

L I L L E
R. C. 4415 L ille

WIELKA SŁAWA !

I
W
I

W IA R U S IE

P O L S K I M

i  w łaśc ic ie l JAN BREJSK1. Le t ić ra n t  -. JU LES TARUIEU, 'm p r im e r io  : DUBAR et FE R R E  — L i l l e D y rek to r W y d a w n ic tw a  ; STANISŁAW  NAWROCS


